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rtonllikl sowiecko-CUM. zażegnany.
Fala upałów nad Europą środkową.

WIEDEŃ, 22. 7. (AW). Fala upa- 
luw wzmaga się w W iedniu i iw ęatej 
Austrii z dnia na dzjen. (Jlice prawie 
zupełnie opustoszały. Samocnedy kur
sują tylk< rano i wieczorem. Tysiące 
osófc  ̂ przebywa ibcz przerwy v Duna- 
ju 19 osób utonęło podczas kąpieli 
v Dunaj ■ 42 osoby zmarło ma u l - 

wsn.uek porażenia słonecznego
WARSTWĄ 22 >7. Iftw.l. Z p̂wo-

v/K;lklch UDałów, które od paru dni 
ogariięk; catą Polskę „Przegi. W iecz.“ 
j i? , j0 wywiaa z PlMero (państwowy 

r, . . ,Tleteoroloq), który wyjaśnia, 
'fi ” elkie upały spowodowane zostały 
^Pjszarem wyżowym zakgajączm śrud-

kATASTROFA a u t o b u s o w a  p o d
KRAKOWEM. 1

n i RA K aW  22 li|wa. (AW). W czoraj po- 
B jp u i1111 au ,obur jad-ący z K ra to w ą1 do 
przv 113. Pochyłej drodze obok Bielan 
Sie. w' Vf 2 f n '"  wozu na praw o pochylił 
knad w ’ ,w°bec. czego szofer chcąc u n i-
rzającTvIe7n enia skr<̂cił lla lew0’ t,de-Bo aulohi.o w°zu  o drzewo, wskutek eze-
ouniosło lekk[eta ranyZk° dZOny' 4 pasażtIÓW 

pr 26^/29.
Potianjw?łknl*°Wy karny wc Lwowie
cham i o .okur^?* le 'uu uiejawnero jo  wysłu

- r -ma P.eiydrnta r , rozporządze-
1927 . Po*. KhH L A T , P v r A 1' ,10 konane dnu 1 6  Uoci 1 Q9Q T  Nr- 46, do- 

Grodzkie we Lwowie zj&iprin Przę* StaroBtwo 
nik Kudowy" Nr. 156 z i n , 
du, ie  zamiuzczony w tem czarnin; * pow°- 
M ,  .jod . W j ;  « 2

kową Europę, siabenu ruchami powie
trza. prąz silnem dz.ałaniem słońca. Po
trwają, one prawdopodobnie (przez czas 
dłuższy'. :

KA-TASEJkŁ fA LOTNICZA W BER
LINIE.

BERLIN, 22. Iipca. (AW). Na lotnisku 
berlińskiem  w Tempelhof wydarzyła się  
kaUislrota lotnicza. Samolot przelatując nad 
torem kolejowym runął na przejeżdżający 
pociągi rozbijając się na kawałki. Pilot zo
stał zabity, mechanik odniósł ciężkie rmy

Wysoki Komisarz Kasy chorych urzęduje.

o . n ’ ó<r gminnych?, od sWw; 
c*-wn«ów gminnych we Lwowie « aż ań 
słów: »pr»w łych pr cowników. f g  , D, “ 
zja strajku pracowników gmin < od słów S* 
botowanir od szeregu m iesięcy../ do słó • 
„i reprezentu ącyck z« iązek' zawierają 7n' 
bie znamiona występku z g 300 n t __ m 
daó pu myśli przepisu z a, 77 cytowanego 
rozporządzenia zakaz dalszego rozpowszechnia 
nm tego pisma drukowanego

Zaraser w fdaje się odpow iedzialnem u re
daktorow i tego czasopism a nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w naibtiższym  nu
merze i to na pierwsze.’ Btronir pod -ygorem  
1 astępstu przewidzianych w axt. 60 tegoż roz
porządzenia.

Lwów, dnia 17 lipca 1929. J. Hawel wr.jg

Go r ( norzy jesteście?! Znamy się na  tem. maiT.iracja! —  Kategor,a 
ef - i f ! Milczeć i do rot p ty ! (Ilustrowany Kurierek krakowski, który r.a 
tron+owych szpaltach uw aża komtsarzyi za zbawienie dla Kas chorych, a. . .  . . . .  , riictnp.
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Ha drodze do
(—') Amerykański sekretarz stanu 

Siitson, pod jął się zorganizowania in
terw encji m ocarstw  w spraw ie kon
flik tu  sowiecko - chińskiego. Krok 
ten (należy szczerze pow itać Jest on 
bowiem konieczny z dwóch w zglę
dów. Po 'p ierw sze: Ameryka jako ini
c ja to r Ipaktu Kelioga jes t do takie
go kroku' politycznie i m oralnie zo
bowiązana. Po d ru g ie : odpow iada on 
szczególnie interesom  Stanów Zjedli., 
by  zobowiązać ryw ala sw ego na P a
cyfiku Japonji 'przez wciągnięcie 
jej ao akcji m edjacyjnej. Pozatem  A- 
m eryka m a i ‘pewne podstaw y na
tury  'prawnej, gdyż by ła  inicjatorką 
układu czterech m ocarstw , zaw artego 
w 1921 r. w W aszyngtonie, 'm ają
cego na celu utrzym anie ogólnego 
pokoju  ,na Dalekim Wschodzie.

Stitson słusznie w skazał na to, iż 
konflikt sowiecko-chiński da się za
ła tw ić  n a  drodze pokojow ej.

Rosja i Chiny oświauczają, że u- 
kłady w  1924 r., [odnoszące |się do  o- 
becnego objek tu  konfliktu, a w ięc do  
eksploatow ania i (wspólnego zarzą
dzania ko leją  wschodnio chińską zo
stały  'przez przeciwnika naruszone. E- 
w entualny sąd rozjem czy będzie więc 
m iał za zadanie zbadać i rozstrzy
gnąć po czyjej stronie leży s łu sz
ność w  tym konflikcie. Ale jesteśm y

ARTUR ĆW IK OW SK I.

N o w e la ,  k tó re ] n ie  p o w in n o  s ię  
6 s j t a ć  w  n o cy .

Pogw izdując z cicha, w biegł do  b ra 
my, zadow olony, że już jes t tak, jak 
w  m ieszkaniu, i że nie będzie juz 
dzisiaj (potrzebował wyłazić na ch ło
dne jesienną m głą Ulice. Zoliża się 
term m  rygorozurn, — należy nieco 
pi-zysiąść fa łd ó w  i poszperać solidlniej 
w książkach. 1 le'piej. że taka psia  (po
goda : zam .ast iszukać kataru na Ulicy, 
poszuka m ądrości w  księgach mis- 
trzów'. Z tym też zamiarem, k u p ił so
bie w ędliny i bułki, by \v sWym p o 
koju zjeść kolację.

Naraz wchodząc-* na p ierw szy 
schód zatrzym ał się  i zak lą ł $żpet- 
m e: !

— A skrypta, które miiałem posłać 
Sakowi, d o tąd  jeszcze riiezapakuwa- 
ne, bo  dzień w  dzień 'zapomina o  ku 
pieniu' 'sznttrka. Lak jest, pap ier jest., 
a przez t en przeklęty  sznurek, 'wysył
ka (się z (dniia Ina Mźień-jodwleka. C htop  
tam .czeka i klnie, na czern 'świat 
stoi. ( ę

—  I m a ra c ję  —  fprzyznął —  b|o

porozumienia.
równocześnie świadom i tego że sąd 
rozjemczy konflik tu  tego -nie zlikwi
duje1 (zupełnie, ale odroczy go tylko. 
N ależalooy pomyśleć nad tem, 
by m ożność konfliktu sow.-chińskie
go  w spraw ie powyższej kolej i 'osta
tecznie Usunąć. Można to p rzep ro 
wadzić przez grun tow ną rewizję u- 
k ład u  z 1924 r. W praw dzie Układ ten 
oznacza duży krok naprzód' w po ró w 
naniu z układem  caratu w itejże sp ra 
w ie z 1896 ,r., ale !w 'gruncie rzeeży 
pozostał on nadal imperialistycznym, 
A mianowicie p o  1924 r. kolej Wscho
dnio -duńska jiozostała jakgdyby pań
stwem iw. państw ie, co nie da się 
bezwzględnie pogodzić na stałe  z s u 
werennością Chin.

W ykupien ie (i o le i żelaznej przez  
Chiny ,e s t  jedyne/n pd\po wiednie/n roz 
wiązaniem sprawy, które rów nocze
śnie po ło ży  kres uneksyjnej i m -  
p en a lis tyezn e j po lityce R osji w M an
dżur ji.

Do czasów zrealizow ania tego wy
k u p ie n i ,  wschodnio-chińska kolej p o 
winna być a lbo  pod  nadzorem czyn
ników m iędzynarodowych, |albo zwy
czajna, pryw atno-gospodarczą konce
sją  kolejow ą.

Ażeby zjednać sym patje i p o p a r
cie m iędzynarodow ego p ro le ta rja tu  a 
przedew szystkiem  (własnego społe-

jestem  Świnia. Ale w łaśnie pdkazę, 
że byłem  ;nią do 'dziś dnia, Ido (godziny 
w  ipół do siódm ej wieczór. Zaw rócił 
i wyszedł na uLcę. Ujść 'm usiał dobre 
pięć (minut drogi, nim znalazł sklep 
z tym specjalnym  artykułem .

Podczas, kiedy m u zawijano w 'pa
p ier potężny kłąfc szpagatu, któryby 
wystarczył nietylko na obw iązanie pa
kunku, ale i na spuszczenie 'się z 
p iątego p iętra , asocjacja wyobrażeń, 
nasunęła mu na m yśl ...kraw atkę... to  
i tc  służy do wiązania, ż f tą  różnicą, 
że Iwiększa celow ość jes t W .sporzą
dzaniu' sznurka, niż krawatki.

— przydałaby  mi się, bo tam te trzy 
odpow iednio juz wystrzępione. A ju 
tro  [niedziela... i nigdzie nie kupię. 
Mam ,iść z D ollą do kina., trzeba 'się 
przecie jakoś zaprezentować. Skororn 
już tu  zalazł, pó jdę jeszcze dwie ulice 
dalej.

Poszedł. W sk lep ie  z g a lan te rją  wy 
b ra ł sztukę, która — jak uznał — 
godnie m iała  uzupełniać wdzięk je 
go  .zewnętrznej (powłoki.

Na ulicy uświddlomił sobie, że sk o 
ro  już jest tutaj, nie (szkodziłoby 
wpaść do kolegi Kaika, k tóry  d o 
tychczas n ie oddał mu pożyczonych 
pieniędzy. O tej porze z pew nością 
gc zastanie. Trzy dni po pierw szym ... 
s ta r/y  nusielf m u już przysłać forsę. 

W łaśn ie naw inął się przystanek i

czeristwa, irząó sowiecki przedstaw ia 
Chiny jako kraj kontrrew olucji, ja 
ko pow olne narzędzie mocarstw im 
,'perjalistycznych, 'które rękam i Chin 
chcą w e krw i zatopić socjalistyczną 
Rosję.

W  rzeczywistości Rosja nie jes t a- 
ni państwem  -socjalistycznem ani C hi
ny nie są ślepem  narzędziem Obcych 
imp-erjalizmów, jakaolw iek Chiny szu
kają porozum ienia z m ocarstw am i po
dobnie jak Rosja ubiega się u m o
carstw  o uznanie i kredyt.

Tu i mm widzim y mimo lóżnicy 
podłoża [socjalnego nykta iury partyj
ne oparte na jednej i tej karnej pod
stawie. R osja ma Stalina, Chiny —  
Czang-Kai-Szeka. (Tu i tam widzi
my nieodpow iedzialną i aw anturn i
czą 'politykę zagraniczną, która nie 
jest kontrolow ana przez naród — i 
w tem leży najw iększe niebezpieczeń
stw o dla 'pokoju św .ata. M iędzyna
rodowy iproletarjat wiozi jeayne m oż
liwe usunięcie groźby w ojny w św ię
cie a więc i na Dalekim W schodzie 
tylko w demokracji, dającej klasie 
pracującej gw arancję w pływ u na rzą
dy i politykę.

L roletarjatow i m iędzynarodowem u 
nie (wolno wziąć udziału w konflikcie 
sowiecko-chmskim. jale m usi wytężyć 
wszystkie ;siły w kierunku pacyfika
cji Dalekjcgc W schodu Dość już ‘wo
jen, cnociaż bezpośrednio nie w zięli
byśm y w nich u d aa łu .

Pyzed ^25 laty carat w trącił naródl

tram w aj, jadący w pożądanym  k ie
runku. W skoczył, 'przeszedł przez w a
g on  i s tanął na platform  ieH>bol mo 
torow ego. '

— Za kilka m inut jeste/« ha m iej
scu- — pom yślał i nagle przypo
m niał so b ie :

— A sznurek ? Z ostał na ladzie w 
sklepie galanteryjnym . Co za dja- 
belski pech1! t

Nie czekając, -ałż się tram w aj za 
trzyma, wprawnym  ruchem wyskoczył 
z wozu i zaw rócił do sklepu, gdzie o- 
czywiście odnalazł zgubę.

— Teraz, to  już chyba bez prze
szkody dojadę. Los, łaskaw szy na 
Kaika, (chciał mu oszczędzić zm artw ie
nia, -połączonego z odldlawaniem d łu 
gu! a le  j!a isię i (losowi n ie dam w yki
wać.

W  'ulicy, zatłoczonej lepką, gęstą 
m głą, w  mętnych okolach, p łonęły  
latarnie. W  tej m gle Mai zaUważył, 
jakiś, niesam ow ity ruch. Ludzie biegli 
w jednym  kierunku, gestykulując i 
m ówiąc to-ś pospiesznie. W  posta
ciach i głosach, nasiąkłych mgłą,, 
czute było jakiś nierw ow y niepokój- 
fó w n o leg le  rzędy latarń w iodły vfl 
dal, w k tórej czaiło się coś w ielkie
go. A Mai instynktem wyczuł, fże to 
wielk-e, musi jbyć czemś strasznem .1

i (C. d. n.)
— o—
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rosyjski w krw aw ą w ojnę o konce
sje drzewne na Korei. Czy rząd1 so 
wiecki, j mjm« . mutnego n a s t . ' te 
go carskiego eksperym entu na D ale
kim W schodzie, chce dziś wszcząć n o 
w ą wojnę tym razem o koncesje ko

lejow e w Mar.dyurji ? Jeśli w ojny nie 
chce, jecii chce uniknąć smutnych jej 
następstw , musi zgodzić się na jedy
ną drogę zlikw idow ania konflik tu : na 
drOgę poro,zumienia, podjętego przez 
Siany Zjednoczone.

R o z k ła d  „ D ż u m y ”
Koniec PPS Lewicy.

W lccie 1926 r powstała t. zw. PPS 
do  -Ca 7 telemGntow wykluczonych 'z 
PPS za Warcnolstwo. Inicjatorem i za- 

•żyć i ckm nowej gruipy był karje,ro- 
‘CZ Czunifi. Całą nagonkę czumow- 

na ruch robotniczy powszcchn.e 
narw ano „dżumą". ‘

Firmę p p s  ząchowmno dla upozoro
wania rozłamu w naszej Partji, tak 
samo, jak miało to imiejscie ostatnio z 
cl wiją odsprzedania się sanacji grupki 
sudżi. którzy nazwali Się Pt>S d. f, ak
cją rew Nazwę „lewica" dodano „na 
Wabika , Ejy skrainośc.ą pociągnąć ’ 0 - 
oomtków Trąbiono o rozłam, V' na
szej partji, którego nie było. (Obecnie 
frurtća rew. czyni to samo).

S ep .sa  iparu karjejowiczów nie zro
bił? żadnego wrażenia w ruchu robot
niczym Twierdzono powszechnie że  
nowy tw or szybko się rozbije i ćzę-c 
zwolenników jego pójdzie do komunj- 

_ a_  inr‘i będą ęhcjeli wrócić do  
ar ji. Te przewidywania Sprawdziły  

—J z całą dokładnością.
>.PPS lewica" dla stworzenia soDie 
u hejszej platformy, jchwnjcila się two 
®nia odrębnyicn związków zawodn- 

n rztz rozbijanie Klasowego m- 
1 Jh^tniczego, szczególnie w  prze- 

•npste chemicznym, po wykluczeniu z 
omisji Ccutr. Zw. Zaw. za szkoddwą 

ruphu robotniczego d z :a a'.ność Zw.
'kierowanego przez sa- 

J' zumę. j te próby zawiodły. Nie 
tuJsl ^°wiem utrzymać jakiś dziki

’ ,rGgo celem —  ka-jerouiczo-
i cerowanie na klasie robotniczej,

■ • 'pfaiT,®m —  walenie w  PPS i
ązki Zawodowe taranem fałszu, o- 

Djndy, plwaniem i wymyślaniem. Te 
ideowe cc.e i pobudk; musiały dd-

prowadzić do strasznego rozkładu tej 
„p>art)i .

Po trzech1 łatećh kreciej, rozbijackiej 
f 9icy -  PPS lewice zatruła «ię wdas 
nym iaaem N mawiść, która była pu
klerzem w walce ze zdrowym luctiem 
robotniczym stała się ich własną 
chorobą i przeżarła ich samych Gdy 
się sami znjenaw,dzili —v poczęli się 
kłócć, wymyślać, zu adzać i rozbili 
się na trzy grupy jedna „robi oko" do 
komunistów, druga z Rczenzweigiem- 
Różyckim i Berentem na czele steruje 
do PPS, a trzecia zaprzedała się calko- 
w ice  d.fenzywje. Tego ostatniego nikt 
nie przewioywał.

Jakie stanowisko zajmuje „nawraca 
łapa - się gruoa, jasiic określają nastę

pujące ustępy z odezwij, wydanej do 
cztonków przez Generalny Sekretayai 
PPS lewicy1.

„W tak poważnej sytuacji zw ra
camy się do was robotnicj, wal
czący dotycnczas pod sztandarem 
PPS Lewicy z następującym ape
lem

W  chwili, gdy „sanacja" używa 
jano jeden ze środków do wzmo
żenia reżymu kapita'istyczno-obsza>- 
niczego rozbijanie klasowych Zw. 
Zawodowych, a natomiast tworzy 
faszystowskie związ f e i ,  w rod a- 
ju bebechuwskich „Feaereci r r a y '  
i t. zw. Centralnych Zw. BBS (jat. 
worowseczyzną), musi skupić się o- 
gół tobotniKOW wokół klasowych 
Zw. Zawodowch, bronie idh ca
łości, rozwijać masową akcję za 
wstąpieniem db nich'

Tworzenie zaś Iprzez lewicę ro
botniczą nowch związków, a więc 
rozbijanie istniejące^ klasowych Zw 
Zawodbweh jest w  obecnym mo
mencie ootektwnie ułatwdeniem ro
bot grupie jaworowskiego (BBS), 
która m a za zadanie zlikwidowani/ 
klasowych organizacji zawodowych 
i shszyzow anje ruphu robotni zego.

Stąd’ też olbrzymia większo ć ro
botników/ i chłopów zorganizowa
nych i popierających dotąd Ipoczy- 
hania PPS LewiftTmusi się Opowie
dzieć przeciw' temu wrogiemu in
teresom robotniczym atakowi na je
dność klasowych Związków Zawo
dowych, a za poparciem tychże 
żwiążków, zorganizowanych w
Centralnej Kom sji Związków Za- 
v odowucn, jako jedynie zdolnijch
do przeciwstawienia szykującej się 
ofenzywje kapitahstyicznej".

Dziś, ipo trzech latacn psioczenia na 
ru i  robotniczy, przyznają się do tego, 
że o jpUb-czali s 'ę  zbrodni wobec mas. 
- - ają odwrót, przec.ws awtająp sił 

atat wi na jedność klasowych zwią
zków zawodowyct

i?  s !anovi/’sko kemunizujgea gru 
P z Kom,,e.u Wykonawczego PPS le 
W1̂ b  wH'hl na Różidkjego, Berenta, Lc 

k ego i Mokrego ze swych szepe 
v ''siłuje wmówjć w swoich żwo- 

lennikow, że niema żadnego rozłamu, 
ze tylko „Czwotka zdlraców" za w ystą
pienie przeciwko (polityce PPS lewicy 
zostam wykluczona.

Poaostaia grupa men, rów  PPS lew; 
fiy Suźyi diefenzywie i „sypie" to je-

dtiyph, to drugich, wczorajszych swo
ich kompanów 

W  tak zatem strasz nem upodleniu1, 
rozkładzie moralnym i organizacyjnym 
PPS lewica skończyła swój żywot. —  
Tak samo sKończy, przy' swoich po
dłych metodach walki z lUCliem robótni- 
czym, bardziej sprzedajna i w zupeł
ności oddana kapitałowi i rządowi. 
BBS frakca rew. skończy daleko wcze
śniej, aniżeli PPS lewi-ca.

Ruch roootniczy choć przeżyw a od 
czasu db czasu „dżumę" —  jest silny, 
odporny i niewzruszony. Nie pokonają 
go żadne sztuczne twory, nie pokonają 
go żadne próby dywersji w styla BBS 
i t. (p.

St, bocian.

Na marginesie.
■

'
Mam ja pomysł całkiem n o w y : 
Biuro zakładam porady, 
Wielkomiejskie i stylowe 
Na komisarskie posady.
Kto z w as jest na komisarza 
Kasy1 Chorych kandydatem — 
Taka, |czy inna zaraza —
Do mnie się zgłaszajcie zatem! 
W arunki są  lekkie wi,ca’e,
Zaraz tu wam je przedłożę: 
Ten, kogo z 'partji w yiai, 
Komisarzem zoslać może. 
Również ten, co partję zdrad z ł,
I wszedł w zgraję BBS-u,
Może pewny nyć posadki 
I dobrego interesu.
Spieszcie prędko, póki czas.
Hej, lizuny, podchiebiacze,
Ja juz dla każdego z was 
W  Kasie posadę wyznaczę!

#  Ale tęczyć wam nie mogę,
Czy długo pozostaniecie,
Bo robotnik, gdy s :ę zgniewa, 
Nibyl śmiecie w as wymiecie!

!ń. K.

Wycieczki p. Deveya.
W ARSZAW A. 22. lipca. (A. W .) 

D nia 19. b. m. ludiał s ię  pć Devey 
samochodem do Tom aszow a, celem 
zwiedzenia Tom aszow skiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, następnie poje5 
chał do Częstochowy, by  zapoznać 
się iz przem ysłem  c z ę s to c h o w s k im , a 
także odwiedzi k lasztor na Jasnej G ó 
rze. Jest to jedna z jpiierwszyćlt wycie
czek, przedsięwziętych [przez p. De- 
Yeya, w  celu zanoznania się (bezpośre
dniego, z rozw ojem ' przem ysłu  pol
skiego-, p. D ev ey zamierza bowiem 
urządzić szereg  takich wy jazdów do 
różnych (ośrodków przemysłowych v 
Polsce.
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-chiński.Konflikt somucto
Niewyjaśniona sytuacja.

W IED EŃ  22. lipca. (P. A. T.)
Dzienniki donoszą z Pekinu1 że sy
tuacja m iędzy R osją sowiecką a C hi
nami jes t jeszcze ciągle niew yjaśnio
na. Zaprzecza się kategorycznie w ia
domościom, jakoby w ojska sow iec
kie zajęły m andżurskie stacje Man- 
dżuli i Pogram cznaja. G enerał 
Czang-Kiai-Szek W okólniku w ysto
sowanym do po J 1 w ładnych generałów  
i żołnierzy oświadcza, że Chiny nie

NANKIN 22. lipca (PA T ). W  m a
nifeście (wystosowanym dziś prze/j 
chińskie m in isterstw o  sp raw  zagra
nicznych ab  rządów  głów nych m o
carstw  Tf spraw ie ostatn iej działal
ności w yw rotow ej Sowietów", rząd1 
chiński [stwierdza, że Chiny jako u- 
czestnik 'paktu1 Kelloga uczynią 
wszystko', co jes t w idi iniocy, aby 
nie dopuście do w ojskow ej akc;i w o
jennej, inie m ogą jeunak wyrzec się 
podjęcia kroków  m ających na celu 
tylko obronę przed atakiem najeźdź
ców. M anifest opkarża w dalszym 
ciągu Sowiety za akcję w yw rotow ą 
upraw ianą przez nasłanych agentów  
przeciwko rządow i nankińskiemu za-

dadzą isię upokorzyć. Chiny nie ży
czą sobie w praw dzie żadnej wojny 
z R osją sowiecką, muszą jednak sw o
ich praw  bronić. Chiny m uszą kię 
złączyć przeciw ko czerwonem u ijnpe- 
rjalizm owi i podejm ą Walkę z Ro
sją  sowiecką jeżeli to  będzie konie
czne Dzienniki w iedeńskie donoszą 
z Pekinu, że gubernator M andżurji 
w yjechał ido Nankinu celem wzięcia 
udziału w konferencjach rządu.

znaczając, ze rew izje przeprow adzone 
w konsulatach sowieckich w Chi
nach doprow adziły  do wykrycia do
kum entów  kom prom itujących w w y
sokim stopniu Sowiety i wskazu
jących na upraw ianie szpiegostw a 
przez ich agentów  oraz propagandy 
o  Uniwersalnych celach w yw roto
wych W ładze chińskie óyły zmuszone 
zaaprobaw ać kroki podjęte w spra
w ie koleji w schodnio-chińskiej, aby 
położyć (kres w zm agającej się anar- 
chji na terenie M andżurji. 1

W  końcu m anifest zaznacza, że 
,rząd og łosi niebawem dokum enty 
dotyczące rew izji konsulatów  so
wieckich Iw, Chinach.

CHi^Sue-Iiin? nie wierzy 
aby wybuchła wolna
W ARSZAW A .22. npca. (A. W .). 

„E kspres P o ranny" donosi ż Char- 
bina, że głów nodow odzący w ojsk 
chińskich w M andżurji m arszałek 
Czang Sue Ling ośw iadczył, że na 
razie nie podejm uje kroKÓw w ojen
nych przeciw  Sowietom i nie w ie
rzy w wybuch o tw arte j w ojny z Ro- 
sj W ładze .chińskje zaprzeczają w ia
domościom o zajęciu przez oddziały 
sowieckie m iejscowości ManasuLa. —■ 
W  m ieście tern po jaw iły  się tylko 
w ojska sowieckie, poczem cofnęły 
się. Czang Sue Ljng oświadczył, że 
nie będzie grupow ać wojsk na g ra 
nicy m andżurskiej, lecz raczej skon
centruje je w  M ukdem e ( N

Zatarg przehrtczyl punkt
kulminacyjny

LONDYN 22. lipca. (A. W  ). W  
dobrze poinform owanych Kołacn po
litycznych zapewniają, że wszelkie
wieści o gw ałtow nych walkach na 
granicy rosyjsko-chińskiej by ły  m o
cno przesadzone. Panuje tu  przeko
nanie, [ że zatarg  sowiecko-chiński 
przekroczył już punk t kulm inacyjny 
i w krótce należy się spodziewać Ugo
dowego żałatw ienia konfliktu.

WsalemnlB ilg straszą.
W Chinach aresztow ano wszystkich' 

obyw ateli sowieckich powyżej 16 lat. 
Jak donoszą, silne band'y Chunchu- 
zów sprzy ja ją  sowietom .

W e W iadyw ostoku przeprow,adfeo- 
nO' m obilizację męzczyzn od1 18 tło 35 
roku życia. Zaś z Charbina donoszą, 
że komenda w ojsk chińskich w ysła
ła 200.000 żołnierzy na granicę 'Man- 
dżurji celem zajęcia linji ooronnej.

Oplnja zagranicy i prze- 
hananle samego Kelloga.

LONDYN 22. lipca (PA T ). W  tu 
tejszych kołach politycznych panuje 
przekonanie, że punkt kulm inacyjny 
konfliktu chinsko-sowieckiego już 
przeszedł i obecnie spodziew ać się 
należy odprężenia w stosunkach m ię
dzy obu1 krajam i. >

W A SZY N G TO N  22. lipca. (PA T ). 
8 y łv  sekretarz stanu K ellog | jest 
przekonany, iż Chiny i Rosja nie <u- 
ciekną się do w^ojny, gdyż Ispór nosi 
charakter, k tóry  szczególnie nadaje 
się do Uregulowania go w drodze 
rozjem stwa.

•—O—
• i

J3 waj przeciwnicy.

Chińczycy m e  chcą wojny.

Rosyjski generał Budiennij! (na lewo), któremu rząd sowiecki pomcjl skon
centrowanie na granicy1 mandżurskiej wojsk wszelkiego rodzaju broni i 
Czang 1* Tsu - Ling, naczelny dowódfcp wojsk chińskich w  Maridżurji.

i
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Francja spłacać będzie długi 1  Ameryce.
Poincare nadal

PARYŻ, 22. 7. (AW). Wczoraj o 
9<>^z. 3 nao ranem zakończyła się, wiel
ka bitw a między rządem Puiriąarego i 
lewit ą Izby deputowanych, w  sprawie 
•■atyfikćicji układu francusko - amery
kańskiego. Kampanję, którą rozpoczęta 
^ ^ '■ d ld a  w dzjcjacn parlamentaryzmu 
rzydniowa mowa Puincarego starali 

^  ^azy sk a t radykali z  Herriotcm i 
aladier na czele w celu obalenia rządu 
omcarego, Bronią, której używali by'

", ,ulLCa^ ' ludności francuskjej do tego 
1 °Qólnie we Francji panująpe 

manie, ze d łu g i'w o jen n e  Fran- 
Pl1 zaciągnięte w Ameryćfe. i Analji po- 

*r r jL oyć pokryte z odszkodowań nie
mocą ich. Pcjcare wyczerpany1 zarów 

no mową jcic i długotrwałą dyskusją, 
musiar się usunąć na pewien czas od 
udziału w jbraaach, talk, że kierow
nictwo tej kamyanji przeszk, w  rece 
Brianda, który świetnie wywiązał się 
z u ego trudr.ąjo zadania. Wc^ora^zp 
noc była ostatnim etapem tej y eikiej

u steru rządu.
bitwy i zakończyła się zwycięstwem 
rządń, osiągmętem Jednak zaledwie kil
koma głosami większości. O godzinie 
3 naa ranem uchwalone 300 głosami 
przeciw 202 projekt , upoważniający1 
prezydenta Repuoliki dc ratyfikacji u- 
kładu w sprawie spłaty długów w A- 
meryce w1 62 tratach rocznych. T ą sa
mą większością przyjęto Ustawę .raty
fikacyjną układu dluzniczego Francji z 
Anglją. Ustawa ratyfikacyjna będzie 
dziś przedłożona senatowi. Jednak po
ważniejsza opozycja nie jest spodzie
wana.

PARYŻ, 22. 7. (AW). W  kołach po
litycznych panuje przekonanie, że o re 
konstrukcji gabinetu Poinc&rego nieśna 
objfepnie mowy Rząd ten długo Jeszcze 
utrzyma się p rzłł władzy.

PARYŻ, 22. 7. (Pat). Większość prar 
sy ńancuśkiej charakteryzuje ratyfikację 
układu w sprawie długów iako rozstrzy 
gnięcie konpezne, aczkolwiek bolesne.

* °sc?b znalazło śmierć w nurtach rzeki.
tu w iad ^ Otrzymano

Wiadomość o strasznej katastrofie ja-
qk ,W ’ Się koło miejscowości
lód ' 10 • 1131 rzccifc Szenab. Mianowicie 

wioząca około 100 osób, wpadł-

szyi w w ir przewróciła się. przyczem 
zdołano u ra tow ać■ tylko. 35 osod. •—• 
W ładze zarządziły śledztwo w spia- 
w ie  tej katastrofy.

Czy to także sport?
^  .(niedzielę dnia 21. b. m. w o- 

kolicy ostatniego przystanku tram 
w ajow ego izaszedł wypadek godzien 
fc^Piętnow ania. 1

O to  na g rupę sportowców z “ro
botniczego [klubu sportow ego „M e
ta l" , (napadli gracze klubu „B iali", 
którzy m ezadowoleni ze swej poraż
ki (przegrali zaw ody) poczęli spo
kojnych robotników  okładać laskami 
t nożami.

W  wyniku b  >iki zostali ran ien i: 
ctęzko, gracz „M etalu" tow. Y dvk 
Marek, oraz Schein Ludwik lżej. 

an turni karm zaopiekowała się po

licja, moralni zaś jej sprawcy w oso
bach Petnjka i Borkowskiego ulotnili 
się. i

Podnieść należy bardzo ludzkie za- 
chowanie s:ę p kpt. Serafińsikiego, kto- 
ijyjra^zył s  ę zaopiekować rannymi, ja- 
koteż pp. Millerów, którym w  ten 
sposób w imionju Z. R K. S. „Meta,U 
serdecznie dziękujemy.

O zaphuwaniu się w cza&ie bojki 
kierowników K. S. „Bjali“ tw ppzong 
mnym razem. 1

Polska Purija Socjalistyczna
W  środę, dnia 24. b . m. o  godz. 7. 

wieczorem w sali przy ul. O sso liń 
skich 1. 8. — pubęczie jBię

Zgromadzenie publiczni
z  porządkiem  dziennym : 

Niszczenia samorządów  
w Kasach Chorych.

.Wzywa się pgó ł pracujący do (ma
sowego udziału w zgrom adzeniu.

0. K . R. P . P . S .

Zywiof szaleje
400 osób i 33 domy pastwą 
pożaru. — Gwałtowna burza 

z oberwaniem sie chmury.
PARYŻ, 22. 7. (Pat). Wczoraj na

wiedził w ^sk ę  Trente groźny pożar, pa 
stw ą którego padło 33 domów. 400 o- 
sób zostało bez dachu nad głową.

BERLIN, 22. 7. (AW). W  niedzielę 
popołudniu przeszła nad Nadjenją gw ał 
otwna burza z piorunami i oberwa
niem chmury W  Dueren spa,dł grad 
niezwykłej wielkości, który) wybił w ie- 
lę szyb w  mieście. Przez 20 minut 
blomóardówal tak grad miasto, że mie
szkańcy) nie mogli się pokazać na uli
cach. W  Aggeraamm zginęły od pio
runa aWie osoby .

Z kraju i ze świata.
Kronika telegraficzna.

WARSZAY. A. W  dniu 9. października 
b. r. przypada 150-tfl rocznica bohaterskiej' 
śmierci Kazimierza Puławskiego. W związ 
Jku z te»n‘ z inicjatywy komisarza tządu na 
m. stoł. W arszaws Jaroszewiczu ukonsty
tuował się komitet dla uczczenia tej rocz
nicy. ' - ' i i

KRAKÓW. Wczoraj przybyła tu w y- 
Cieeźka uczDsłmKów Zjazdu Polaków z za
granicy w liczbie okOło 120 osób, pod1 prze
wodnictwem posta łotewskiego W ilkiszew- 
skiego. - i i

B?rUAPESZrr W sferach polityczno - 
klerykalnych krąży pogłoska, że sek ie -  
tarz stanu przy W atykanie kardynał (ia- 
sparrt ma się poddać operacji. Następu 
tą  jego ma zostać Dodobno prymas w igier
ski kardynał Segedy. <

P CZECHOWICZ —  JAKO PRZED
STAWICIEL OBS2ARNIKÓW.

WftRSZAW A, 22. lipjca (A. W ). 
W zwiąźku z rokowaniami o udziele
nie Bankowi Ziemiańswjemu kredylu 
przez koncern bankowy włoski Toe- 
p litza, projektowana jest podróż na
czelnego dyrekiore Banku Ziemian,sitie- 
Qo Czechowicza do Włoch 

—o —-

■siirejk szoferów przerwany.
śr-Woi- ? ra' ° ^ U ł o  s ię  zebran ie w ła -  

■_ i) i ta k só w ek  i d o ro żek  kon n ych , 
' ■ orem  d e le g a  t z ło ż y li a p ra w o zd a -  

. 2 e  ^w y ć ł z a b ie g ó w  u w ła d z  c e n 
tralnych w  W a rsza w ie . W san tek  tej 

1 rw iicji p r z y b ę d z ie  d o  L w o w a  s p e -  
ę ja n a  k om isja  z W a r sz a w y  w  celu  zb a -  

Un !a  p o stu la tó w  strcjkujących. P o  w y -  
s  nchan iu  sp ra w o zd a n ia  u cn w a lo n o  n ie
z w ło c z n ie  przerw ać strejk.

sprawie tej przesłano do redazcji 
'ism następujący komunikat 

„Związek właścicieli auiodorożek w

porozumieniu z zarządem Związku kon
nych donosi, iż ze względu ną dobro 
społeczne nie chcąc w dalszym ciągu 
przedłużać strejku postanowił w myśl 
uchwał zarządu centralnego w W ar
szawie w porozumieniu ,z Minister- 
siwem Spraw W ewnętrznych, ,a po za- 
apmjowartiu przez ogół zainteresowa
nych, strejk z dniem dzisiejszym p rz c -  
wac przy rownoczesnem oertraktowa
niu odnośnie do zmodyfikowanych sia- 
nowiśk“.
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Dlaczego St. Zakrzewski
został usuniąty z Kasy c h o r ,  rr ■ Lwowa?

wzrostu agend1 Kasy cnorych, niezbęd
ne jest obsadzenie stanowiska wice
dyrektora, wobec czego uchwala przyjść 
w najbliższym czasie na Zarząd1 z 
wnioskiem o pozyskanie odpowiedniego 
kandydata. i

Dnia 4 lippa br odbyło się posie
dzenie Zarządu, w którem brało udział 
ośmiu członków Zarządu (dwóch b ra
kło do kompletu), czterech zapt. czł. 
Zarz., trzeph członków Komisji rewi
zyjnej i reprezentant Urzędu Ubezpie
czeń. Posiedzenie to tzunumyśln,- apro
bowało stanowisko Kormsji Prezydial
nej. ■ '

P. Zakrzewski w swem podaniu o 
stanuizacię napisał: „Zarząd, który o d ' 
mówi mi stabilizacji i stanowiska m -  
cedlyrektora składa dowód, że nie chce 
muitó i nje reflektuje na moją w spółpra
cę. Ani chwili nie pozostanę w Ka-

Do Red1. „Chwili'1 i „Słowa Polskie
go" zostało wysłape następujące pi
smo: f  j "  ‘

Wobeic ogłoszenia w Szrfiowindm p i
śmie niezgodnego z praw dą tw ierdze
nia p St. Zakrzewsitiego, jakoby u- 
sunięcie go z Kasy chorych m Lwowa 
nastąpiło z powodów osobistych i (po
litycznych/ proszę o łaskawe zamie
szczenie następującego w yjaśnienia:

Na posiedzeniu Komisji Prezydjalnej 
Zarządu Kasy chorych m. I w ow a an. 
2 hpca 1929 rozpatrywano podanie p. 
St Zakrzewskiego o stabilizację. Ko
misją w  pełnym komplecie uchwaliła 
tooiflomyślnie odmówić stauiiizapp z na
stępujących powodów '

„Komisja Prezydjalna stwierdza, że 
odnoszenie się do stron tak dy rekto a 
jak i urzędników winno oyć zawsze 
taktowne, poważne i sprawiedliwe, a 
kmbiardziej odnoszenie sję takie musi 
mieć mitjsoe w instytucji społecznej, 
jaką jest Kasa chorych.

Zachowanie się p. Zakrzewskiego 
wobec interesentów tak ubezpieczo
nych, jak i pracodawców, obfitujące w 
niezliczone wjjpadtti wypornego nietar 
ktu jest sprzeczne z powijższą zasadą 
i naraża instytucję na jaknajgorszą o- 
pinję. To nieodpowiednie i dla Kasy 
chorych szkodliwe odńoszenie się ,'p, 
Zakizewskiegu do interesentów nieje- 
dńoKrotnie znajdywało swój wyiraz w 
zażaleniach tak ustnych jak i pisem
nych, składanych bezpośrednio Prezy
dium, członkom Zarządu jalk i Dyiek- 
Cji Kasy1 choiych, a przykre echa tego 
urzędowania znajdywały często swój 
odgłos tak w prasie jak1 nawet i w 
skargach sądowych. ; Z przykrością 
stwierdzić należy, ze zażalenia te były 
niejednokrotnie uzasadnione i (dobra o- 
pinję o Kasie chorych mezasłużenie 
obn.zyly.

Również odnoszenie się ip* Zakrzew 
skiego db ipersonalu biurowego i ^ k a r 
skiego jest tego rodzaju, że wszelka 
współpraca spokojna staje się niemo
żliwą. Stan ten odbija się często na- 
der ujemnie na tok urzędowania Kasy 
Chorycn, wykluczając , niejednokrotnie 
możliwość bezpośredniego porozumie
nia się ip Zakrzewskiego z innymi 
pracownikami. Tylko rzęsie interwen
cje Prezyo.um i Dyrekcji w te] spra
wie, współpracę tę dotą,o zdołały u- 
trzymać.

Odnośnie do 'konceptowego załatw ia
niu spraw  przez ip. Zakrzewskiego Ko
misja Prezydjalna stwierdza, zgodnie z 
opinią komisji lustracyjnej Okr. Urzę
du 1 Ibjezpi .czeń, że jest ono nieodpo
wiedzialne do tego siopnia. że wymaga 
ustawicznej kontroli i nadzoru, a tern 
samem dyskwalifikuje go na kierowni
cze stanowisko.

Komisja Prez. uznaje, że wobec

się po jego uchwale" co przyjęto wo
bec powyższej decyzji Zarządu za  re 
zygnację z posady, i zwolniono go z 
zajmowanego stanowiska.

Na przyspieszenie tej cacy z, i wpły
nęła prób* szantażu ze strony p. Za
krzewskiego, który nachodził członków 
Zarządu i twierdził, że jeżeli on bę
dzie stabilizowany, Zarząd nie bę
dzie rozwiązany, w  przeciwnym razie 
pizyjczie komisarz".

Z prawd/, i wyru szacunkiem 
Jan Szczyndk.

Dyrektor Kasy choiych m.
Lwowa

BTTINGEkA „RHIKOSfllf
(M. S. W No roj. *2_,

(dopuszczalne w ordynacji kasy Chorych)
u su w a  p e w n ie  
I i z y b k o  TSTłig;

oraz nadmier ią wydzielinę lu-i 
sprawiając algę w oddechami-.. 

W ytw órn ia : A pteica M r. M E i TINGERA 
We Lwowie. Do nabycia me wszysti icn aptekaci

KATAR KOSA

Stracony przez „czekę”.
Niezwykłe ezleje lotnika angielskiego.

(? )  O d  w ielu lat by ł lotnik’ 
gielski Reilly na służbie defenzywy 
angielskiej, aż go  dosięgła kula ro 
syjskiej czeki.

W  służbie szpiegow skiej figurow ał 
on p o d  tajem niczem i znakami „X. B. 
9“. P ierw szy raz by ł pn w M oskwie 
w r. 1910. W tedy został tam w ybu
dowany w edług  jego planów pierw 
szy hangar. W  r. 1914 p o  wybuchu 
w ojny Reilly (Sydney) pełn ił służ
bę wywiadowczą, penetru jąc ruchy 
państw  centralnych. W  Krakowie zo
sta ł ciężko ranny, ale zdołał Uciec 
na swym  sam olocie. Po w yzdrow ieniu 
walczył pa mancie rosyjskim .

Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
w S\ 1917 ,,X. 5  19“  nosił już m un
dur rosyjski i uchodził wszędzie za 
Rosjanina. Należał oo najbliższego o- 
toczenia Kereskńiego a po rew olucji 
październikowej w stąp ił do partji ko
munistycznej. W.teay nazyw ał się juz 
,,Reliński“ , cieszył się zaufaniem no
wych w ładz sowieckich, był n ieustra
szonym żołnierzem  w walkach sow ie
ckich przeciw Denikinowi i Kołcza- 
kowi.

D opiero jakiś
zabłąkany lis t zdradził, że Re- 
lińśki \jest na służb ie szpiego

s tw a  angielskiego. 
Oczywiście J został zasądzony na 
śmierć a w drodze w yjątkow ej łaski 
pozwolono mu na przyjęcie ostatnich 
sakram entów . Z tego skorzystał rze
komy Reliński

udusił 1księaza i uciekł. 
Przebrany za m nicha przem ycił się

przez fro n t b a łtjck i i przez Szwe
cję dostał się db Angljj gdzie złożył 
nieocenione pieldunki

W  sześć m iesięcy później defenzy- 
wa angielska otrzym ała wiadomość, 
że dwóch jej agentów  dostało  się db  
więzienia Iw Moskwie. — „Czeka “  
cnciała w ydostać o d  nich pew ne vda- 
domości i d la tego  jeszcze idh nie 
rozstrzelano. „X. B. 9“ dowiedziaw
szy się  o  tern z szyfrow anego listu  
zgłosił gotow ość przedostania się do 
M oskwy i uwolnienia uwiezion A n
glików. T łum aczono mu, że przecież 
sam był skazany na śmierć, że go 
w .Moskwie schw ytają i nie ujdzie 
swegc losu.

Ale Reilly by ł u p arty. W  m asce je
dnego ze znanych kom isarzy ludo
wych udało  mu się

dotrzeć do uwięzionych i ułat
wić im Ucieczkę.

Sam jednak juz nie powrócił, lecz 
został w Rosji, oddając się źnowut 
służbie szpiegow skiej na rzecz An 
nglji. Codzjeń .zmieniał maskę a G . 
P. U. nie mógł przez d łu g i czas tra 
fić na jego ślad. >

D opiero przea kilkunastu dniam i 
w nadt w ręce G. P. U. 

Znowu go zdraaził szyfrow any m el
dunek. Tym razem m e uszedł sw ego 
losu, Jak pism? angielskie donoszą, 
został schwytany w m iejscowości Al- 
lakul w Rosji wschodniej i 

rozstrzelany.
A  d e fen zy w a  ang ie lska  straciła  je* 
anegio z najśm ielszych  sw ych  Ludzi-
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liurza na Wschodzie.Z  dnia.

M i o i r e i c i  i...
(?) Monarchiści mają swój organ, 

kiory pięknie się nazywa „Pro P atria“ 
(Dla Ojczyzny). Owóż panowie ci „dla 
dobra ojczyzny" wzięli sobie do po- 
m„py byłego posła A łtoego  Ćwiakow- 
^ icg o , aJlb") potrzebę wprowadzenia 
ustroji monarebistycznego w  Polsce 
szerzył w&rud mas ludowych. 

Monarchiści, —  arystokracja, magna- 
t r ja z ludleni... Pomyślcie!

»Jeden, jeaen w ielk* cud,
2  szlaphtą polską, polski liAł'!“ 

j poszedł pan Ćwiakowski, były jo- 
s®* z grupy- „W yzwolenie" i nauczyciel 

- bw y mięazy lua. Ażeby mieć jdkieś 
c °4reie o organizację, choćby; papie- 
r‘ w4, pąn CwiaKOwski stworzył ,.mo- 
* rch-slyczną organizację wszeenstano- 
^ 4 “ w i-irćcemu Al. 0 .  W . Gdy przy
szedł okres wyborów dó sejmu, mo- 

'ehisci wystawjli w łasną listę, a p. 
p^iakow ski przysięgał, że chłopi z ca- 

zaufaniem będH głosowali na tę 
‘ s(d, bo chcą, żeby w PolsCz był król...

d  chłopi pic. I oo z tego wynikło? 
, ^  no, dia monarchistów także nic, 
r 0 ładnego mandatu do sejmu nie o- 
rZymali, ale zato zau w aży li dziurę w 

r*asie.
B°  oio —  jak pismo „Pro Patria" 

na agitację przedwyborczą, wy- 
Cwiakows*d 276.875 zł. Z pie- 
tych jegc skarbnik i pomocnik, 

i Stefan Gruchała, się nie wyli-
czo ża^nych ksiąg nie p row aa.it w
»> Jak pisze „Pro Pati i£ 1 — po-
t 'dosi Winę p. CwiaKowski, który „nie
°atrotował ani kasowości, ani czyn-

Gruch ° rV,amza?Hjno a^m in s  racjjnych

Go gorsza, „Pro Patria" wypomina 
P . Gwiakowskieinu, że w gronie swem 
■mai iudżi podejrzanych, o czem m. in.
świadczyłby fakt, , że w dniu 19. sty
cznia b. r. w  W arszawie „na uiicy 
Bielańskiej zostat zasłrzeiony przy na
padzie na bank bandyta, posiadający 
legitymację i pełnomocnictwa z pie
częcią zarządu głownego MOW z pod
pisem komisarza wyborczego MU W, 
wystawioną mu w  dniu! 22 lulego 1928 
roku L. dt 951/28". 

j Takie to piękne rzeczy- dzieją się w 
p a rz ie  monarchistów, którym tupetu nie 
brak, żeuii tylko wspomnieć artykuły 
p. Mackiewicza w „Słowie" Witeb
skiem, wyszydzając- go ustrój demokrar 
tyczny w Polsce i przygotowującego 
już — dynaistję Piłsudskich, o czem 
swego czas'-* pisaliśmy.

ILE KOSZTOWAĆ BĘDZIE OSU- 
SZEN1F POLESIA?

Według projektu1 m inisterstwa robot 

puDiicznych osuszenie bagien Pole
skich —  budowa kanałów o dw adn ia 
jących kosrtow ap będzie około 130 
m iljonow zł.

N p wypadek wojny w  Azji wschod
nie] dosja będzie miała te sam- trud- 
nocśei dc pokonania, skutkiem których 
w r. 1905 przeyrała wojnę z japo- 
nją a mianowicie1 rozporządza 'tylko 
jcahą linją koleji transsyberyjskiej, po 
i. niemożliwy rychły* transport wojsk, 
materjału wojennego i aprowuacji dla 
wojska.

Właaywostok jest główną kwaterą

rosyjskiego kierownictwa wojskowecjt. 
Posuwanie się rosyjskich wojsk odby
w a się wzdłuż wielkjego łuku, który 
zatacza rzeka Amur w kierunku Bła- 
gowieszczeiiska. N a Amurze gromadzą 
się rosyjskie okręty handlowe, maiace 
transportować Wojsko. Komunikacje ko
lejowa Czita— Charbin jest zamknięta. 
Na linji Chaber— CharDin władze jchiń- 
skid proklamowały stan wojennyl , f

Mm  jedna próba latu do fim eryki.
(x) Jeden z najsłynniejszych lotników 

francuskich, Coste, który —  jak wia- 
oomo —  prawie równocześnie z Idzi
kowskim i Kubalą podjął io' p-zez 
ocean db Amę-yki i z nad Azorów 
zawrócił do Europy, zamierza przed
sięw ziąć jeszcze iraz ten niebezpieczny 
lot. i 1

Tym razem —  jak Coste informuje,
omerze Jak najkrótszą ajragę nb No- 

wey u Yorku1
„Przy pierwszej próbie —- mówi nie

ustraszony' lotnia -— chcieliśmy trzy
mać się v.róg, Komunjkacji okrętowej, 
-''iodejcej koło Hiszp-anjj, a potem przez 
Azory, aby o ile możności zmniejszyć 
niebezpieczeństwo na wy panek opusz- 

zenia się ,a morze. Okazało się je- 
lak, że jest io korzyść względna nie- 

w„ równy wująca zlej strony tego 'lo tu . 
Droga Powietrzna jest przez to znacz
nie przedłużona, a nianie abfeolutnej 
pev jiuSci ocalenia, gdy ,si? wpaanie -w

Nie zrn.er^my mc ani w konstrukcji, 
Wyekwipowaniu naszego apa- 

, mir,io żeńmy ostatnio zawrócili 
o a wy, iż braknie narr zapasu pa

liwa. Nasz a-paiat może -pomieścić 5240 
litrów benzyny co urnożliwm mu1 hl 
byme drogi 8300 kim., a więc o 2.000 

UŹ!SZGi ° f) bezpośredniej drogi 
’ orKu. Przy ostatnim locie za 

wrócił :smy, gdtjż nadzwyczajna gwał

towność wiatrów przejciwnych kazała 
się obawiać wyczerpania zaoasu ben
zyny przed1 przylotem do Amenuki. Ze 
statkiem, wyekwipowanym tak, jak nasz 
można z Ameryki odbyć nieprzerwany- 
lot nietylko do Paryża, ale przy' po
myślnym wietrze przelecieć przestrzeń 
9.000 kim. —  natomiast jestem przeko
nany, że nikt ani w  Ameryce, ani w 
Europie nie jest w  stanie zbudbwac 
taki aparat, na którym 
z  Europy możnatjy) lwem nieprzery- 

wanym dostać sie db Ameryk
Przeciwne wiatry1 i sirefa depresyjna, 

k tórą przeciąć trzebią, uniemożliwią 
dłuższą drogę nad 3.500- -4.000 km. 
Proszę sobie wyobrazić, że Ljndbe-gh 
chciałby- przebyć Ocean w  kierunku ze 
wsenodu ną  zachód — jak to uczynił 
Nungesser i Coli. M ożna z matema
tyczną pewnością twierdzić, że spot
kałby- go tpn sam los"

A Coste mimo tycn swoich wywodów
chce lecieć. Obiera inną turę, drogę 
najkrótszą —  ale czy się nie łudzi, 
przypuszczając, ze ta droga przedsta
w ia mniejsze niebezpieczeństwo?

Należy dodać, że rząd kancuski za
kazał lotów transoceanicznych z Eu
ropy do Ameryki —  jeaen tylko Coste 
otrzymał zezwolenie na nie
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Ż y c e  r * o c  k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. o d  naszego korespondenta;.

Pod adresem Wydziału Powiatowego w Drohobyczu.
(— ) Podatek inwestycyjny od kopalń, 

zaprowadzony dzidki inicjatywie tow. 
posta dra Piam anda, pooierany, przez 
samorządy tutejszego 'powiatu do koń- 
pa grudnia 1928 —  został objecnie 
sprolongowany do 31 marca 1930 r.

Pud'atek ten jest koniecznością Z a
głębia, naftowego i pozwalając prze
prowadzić konieczne inwestycje, powi
nien być zużyty planowo d la  doDra 
miejscowości, ludności Zagłębia i prze
mysłu. Niestety niektóre wydatki z te
go funduszu nie są  uiwesłypyliiemi, a 
Igjlko, kocsumcyjnemi —. ja prawdziwe 
inwestycje odkładane są na szaryi ko
piec.

Do njicih inwestycyj należy budow ą 
względnie ukończenie zaczętej a.ogi do 
O rowu, miejscowości, w której może

Borysław, 22 lipca.

SZ Podkarpacki akr. Komitet P7S, 
przeciw niszczeniu samorządu

w kasach Chorych.
W  sobotę 19 i 20 bm obradowa} w 

Borysławiu i Drohobyczu pod1 prze
wodnictwem tow. Ożgi, kierownika ma
gistratu m Stryja, z udziałem tow. po
słanki Markowskiej Okręgowy Komi
tet P. p  S.

W wyniku szerokiej dyskusji nad 
rządami komisarskieiri, które w Pol
sce weszły w metodę, uchwalono je- 
dhogłośnie przyjęcie do wiadomości 
wniesienia prze; radhych w  Dronobiy- 
czu rekursu do Państwowego Urzędu 
Ubezpieczeń, oraz wezwać klasę ro
botniczą Zagłębia do protestu przeciw 
niszczeniu w Polsce samorządbw w  ro
botniczych instytucjach, od dziesiątek 
lat, rządzonych przez robotników.

Ponadto omówiono i uchwalono sze
reg spraw  natury organizacyjnej.

Kiś? C lu rfr j w Srryju będzie 
mio'J Komisarza.

jak się dowiadujemy, w ślad za roz
wiązanym zarządlem Kasy Chorych w 
Drohobyczu, rozwiązany zostanie Za
rząd 1 Kasy Chorych w  Stryju.

Komisarzem m a być Zakrzewski Staś, 
kierownik Kasy Chory ich we Lwowie, 
komisarz Kasy Chorych w Drohoby
czu i emerytowany podpułkownik.

się rozwinąć nowy ośrodek przemysłu 
naftowego, do której jednak żadną dro
gą „lądową" dostać się hie można.

Budowy te m a przeprowadzić Wy
dział Powiatowy w Drohobyczu z 50 
proc. podatków na niegu (przypadają
cych. Zamiar ten nie wychodki —  od 
lat kilku —  ze sfery planów.

Zrealizowanie budowy" tej drogi dało
by zatrudnienie 150— 200 bezrobotnym, 
dałoby „radość tworzenia" wykonaw
com, a przemysłowi naftowemu otwie
rałoby nowe pole eksploatacji i zatrud
nienia robotnjKów.

O tern W ydział Pow iałowy w  Dro
hobyczu powinien njs zapominać.

Budową powyższej diogi powinna 
być natyCnmiast rozpoczętą!

ffliejskiB obszarnictwo.
(— ) Gminy zagłębia nartowego nę

kane są  co jaikiś czas ofertami kupna 
obszarow dworskich. Bankrutującym 
obszarnikom, produkty ropp borysław- 
skiej m ają tak posmarować egzystencję, 
ażeby' poznali „królestwo uaftyi". Mra- 
źn‘ca —- jedna z trzech gmin Zagłębia, 
ze względu na  korzystną d 'a  niej kon- 
junkturę finansową, prześladowana jest 
obecnie —  ofertami kupna Najrozmaitsi 
pośrednicy i spekulanci ofiarowali ob
szary leśne w okolicy Łupków —  Cisną 
później znowu wylazł obszar dworski 
Hołubfniów, następnie Poojele, nastę
pnie Podhorodce, a ostatnio Łużek w 
Samborskim powiecie

Obywatele mrazniccy, w chwili po
trzeby usunięcia zanjedbań dziesiątek 
lat, czy to w  gminie własnej, czy też 
w1 wyższym jeszcze stopniu, w  maiaCym

(—') W. sali Związku kolejarzy Z. 
Z. K odbyło  się ogólne 'zgromadzenie 
członków. , J k  i

Po zagajeniu zgrom adzenia przez 
prezesa Kola kol. Ochmana, zabrał 
g łos kol. Szałaśny, który w sw em  
wyczerpującem  przem ówieniu (przed
staw ił jncydent pom iędzy prezesem 
dyr. inż. W iktorem , a delegacją Z arz. 
Okr., k tóra interw enjow ać m iała w 
spraw ie stosow ania redukcji dpi p ra
cy w dziale drogowym  oraz ńieprzyj-

się utworzyć „Wielkim Borysławiu", — 
rozmyślają nad1 tem, jakoy najśpLsznieJ 
„uciec z pienjądżmi" i me użyć ,d  dla 
potrzeb „Zagłębia”

Kupna takie, z reguły praw ie {dla, gmi
ny niekorzL,s'r-’, są  tylko sposobnością 
dlą obłowienia sję pośredników, a w ąt
pimy bardzo, ażeby komisarz gminy 
Mraźnjca, p. Rosowsk:, chciał tego, a- 
żeby Łużek zamienił sję mu na „łoże 
Prćkrusta".

Z za kulis restauracji 
„Naflnsla".

Niedawno z całą oompą otwa~to re
staurację „pod Nattusią". ( Wynajęto 
muzykę, po i tancerkę; zw abia się róż
nych gości i porządnie naciąga. „Na- 
ftusię" podają tam w kieliszkach pc
1 zt. Obsługa pou psem Gości, na 
których się nie liczy1, że dadzą się na
ciągnąć, nie ohsługuje sję. Jeden z go- 
śpi po nocnej libacji zorjentował się nad 
ranem, że brakuje mu (300 ££; I z p ła
czem, przeklinając poszedł’ do domu. 
Kto zatem ma do stracen-a 300 zł. 
mech idżje do tej knajpy.

Kronika Soryslawska
EGZEKUTOR OPAŁACH. Leib Wid 

z Krosna, przybył do Borysławia do Lin- 
charda Jakóba celem  egzekucji, Linchard 
do egzekucji nie dopuścił i pobił go db- 
tkliwie, wybijając mu zęby.

K Ą P IE L E  POW ODEM ŚMIERCI. Na 
rzepe Stryj w Kropiwniku podczas ką
pieli utopii się Barlick Ludwik, z zawodu 
tokarz metalowy z .Schoanicyjejgbż dnia 
topili się Goldwasser Zygmunt Wegner 
Adolf. Walzbcrger Leon w szyscy z Bo
rysławia i Strasser Uhaim z Drohobycza, 
którzy jednak zo.siaii wyratowani. Pom ocy  
..a miejscu udz'elili dr. k irchołer ze 
Scjiodhicy i dr Dornfełd z Borysławia.

UCZCIWY ZNALAZCA Dnia 21. bm. 
Oskar Lichtenstein złożył w tut. kom i- 
sarjacie zł. 50‘— i pulares znalezione na 
ulicy | i

LUDW IK PAŁUK z Borysławia do
nosi, że nieznany sprawca (vlamał się  db 
jbgg mieszkania skąd zabrał strzelbę i
2 400 zł. banknotami po zł. 100.

m ow ania z pow iotem  do służby 'pra
cowników powołanych na cwiczema 
w ojskow e.

N astępnie Ubocznie w spom niał o u- 
chw aleniu przez Rauę M inistrów no
w ego (rozporządzenia o  zaopatrzeniu 
em erytalnem  pracow ników  kol. TU- 
dzież o  Uzgaarijan iu  nowego p r o j e k 

tu ordynacp (pragm atyki) służbowej; 
wyszczególniając po  kolei dobre 1 
złe s trony  tych rozporządzeń.

N astępów  zabrał g łos kol. Uch*

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. '-oresjpondenła).

Kolejarze protestują przeciwko postępowaniu p. ffipforo.
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man, który zawiadomił zebranych, iż 
z dniem 1. V III. b. r. Dyrekcja K. 
P. nie będzie już potrącać na skutek 
polecenia M. K. — Wkładek Idb Sa
mopomocy O kręgow ej, — wpbec cze
go jest konieczną rzeczą,, ażeby na
dal podtrzymać tę tak pożyteczną . 
hum anitarną instytucję, by członkow ie 
opłacali nadal wkładki osobiście u- 
iszezając do Kasy Koła.

-op-awozdanie ze Z jazdu Krajowego 
łożyli ko l.: N ajda i >'łindyk, ta u p e i-  

J11! je kol. Ochman. Uchwalono re,zo- 
UcJ? potęp iającą postępow anie 

esa dyrekcji p W iktora, oraz 
, L -J ającą organa Związkowe 

■f- I • P. S. do [energicznej akcji, mą- 
J4eej na celu ochronę zagrożonych 
31 rybne j i £ w  i ą zkowych.

Stanisławów, 22 lip :a

BsMa ip^jszRów tccoryzuje 
pow. 2ydacztiw.

; ' bm- hzcj nieznani sprawcy wła- 
1 1 mWs^kania ks. Jana Gorała 

dii 'ciWla ’ ^hdbczów, gdzie skra
z W0'r t  £ 2 3 ? *  rzec^  45

i\i* ^ llch Parafialiy.

s p - a w ^ w C l ^ s ^  a  C‘ S3mi trZSj 
- a  T B B o w V °  S? epU i lja'
dzoniu t,:ow ki 50 ' j ’ ^  lp°  f r3'
ilości In n  ri*n i, 1 o r a z  w ięk sze j

'kiom z bu/ zbP~Tli spłoszeni krz\r Kiom zbudzone/ co,ki Teiaia kbńr« 
spała wteay na S t,yPtm '

Krykjpznej noca /  PiŁtózewsk,

L iw  \ 0WSKim t tz * »K o w ,  którzy m i e l ,  f a r b ą ,  p o m a l o w a n e  

w a r z e  n a  c z e r w o n o ,  o r a z  c ^ r n e  c k u -  

I a r y ,  k t ó r z y  p o  o d d a n i u  ( k i l k u  s t r z a -  

J o w  w  k i e r u n k u  P l u s z o w e g o  k f o L h  

W o b e c  p r z y p u s z c z e n i a  i z  w  P o w / ż  

s z y p h  5  w i j p a d k . i c i i  d z i a ł a ń  j e d n i  i  5  

s a n n  s p r a w c y  i  ż c  s ą  t o  m f C j s c o w i  p a  

l o b p y i  u r z ą d z o n o  o b i a w ę  w  l a s a c h  55 
a a p z o w s k i c h ,  l o c z  b < z  r e z u l t a t u .

hrwawB morderstwo w Stanisła-

s tS nŚ n i 2 J ‘T* 0 eo(fe 2 w ^ c y  zo~ 
Wystrzałem z rewoł-

Terkck, 1 / / zt/ anen' oprawcę. Iwan
dU lka o r l  5 ^ ° W *  ipow. Horo

brat Miko a ,  ° nU Z° Stał w  ie’

^ a n T ^ g ^ e m 0 psa1  zqalamiJ'
S in iec, ad-/;a ’ y ^ BZh na dzie- 
którzy prowadź , UjrZtl! 2 osobników,

sŁv?
mł uciekająas.go Mikołaja

C S ,  3SH2
wdkmki * < h w  kierunku Ho-

Migdzynarodowy 
lot okrężny

poaad Europą odbę 
ozie się z początkiem 
sierpnia,. Start nastąpi 
z paryskiego lotniska 
Orły i odbędzie się w 
kibruakn, nw docznio- 
nyro. na rytmie. W a
runki dla biorących w 
eim udział są bardzo 
ostre, dlatego należy 
przypuszczać, że tylko 
mała część ze zgroma
dzonych 82 ap*ratów 
osiągnie cel. Organiza
cja lotn jest już w naj- 
Irobniejszych szczegó
łach przeprowadzona.

Kronika Stanisławowska.
PK Z i WŁASZCZYŁ SOBIE 1000 1 )0 -  

LAJRbTS. Eljasz Engelstem, lot 59, z Ja
b ło n o w a  pow. Nadworna przytrzymany zo
stał za oszustwo popełnione na szkodę 
Mozesa Nagła, kup~a ze Stanisławowa, od 
którego pobrał on kwotę 1000 dolarów ce
lem alokowania tejże w pewnym tarlaka, 
pzego jednak nie uczynił lecz pieniądze 
przywłaszczył sobie.

ARESZTOWANIA 8 KIESZONKOW 
CÓW. Onogdnj policja tut. przytrzymała 
8 znanych na tut. bruku kieszonkowców w 
związku z kradzieżą gotówki 1200 zł., 
2 Idol. i Ltweksli po 500 zł. każdy na
szkodę Józefa W olta Forstera z W arszawy, 
popełnioną dnia 18. b. m. na fij. [pioczcie, 
oraz w związku z kradzieżą -otówki 340. 
zi. na szkodę Józeta Oczara, /• Drohomir-

wicy :imejsUejrą  na targ° '
W YSTĘP MECULA GOTT- 

'■ U  Gottlieb ze Stanisławowa db-
! ' ° U '  0 kradzieży książeczki Kasy 

Pr óiĆi n0sc.1 na ^h() dolarów, biżuterii i 
l < "i, w iwocie 90 zł., popełnionej dnia 
Wv, 111 ■ f  zamkniętego mieszkania przeż
je] A l e ć h m ‘ ■ rozbk4 e fcuifb pt^ez pyna i  ,. '  ucznia krawieckiego, który po

.m u  kradzieży zbiegł w niewiado

ma a z b ir e m . ~  ZarządzODO P°szukiwa'

P u d liv A«ru Z 0X 1h 7.000 ZŁOTYCH. — 
wn\! ,, 8J żona stolarza ze ótanisła,- 
' ; ,or *°sła policji o kradzieży gotów- 

. kwocie 7 tysięcy zł. popełnione j 
n r oięża Franciszka, który po loko-
kier i ^ zbiegł w niewiadomym

nku- — Zarządzono poszukiwania.
p o m a t u ' * 1 ® ZGINĄŁ POL) KOŁAMI

i • Onegdaj na kolejowy plafi 
sprzedaży drzewa i trzasek wjeżdżała fur- 
manka :mervla kolej. Dżiusa Jana, celem  
c ,l,wania drzewa Poniew aż w tym cza  
sic prz ,;aczano wagonami, zwrócono uwa
gę woźni y ażeby się zatrzymał, ten jed
nakże podciął konie, które sposzywszj s ę 
wjec! ały całym  pędem pod uariiplulujący 
pociąg, tak, że oba zostały zabite wóz zaś 
zoslai roztrzaskany w kawałki. W óżnica 
zaołał wyjść z tej opresji pulo.
W< w rw  IlAMOKŁESA‘- w  STANISŁA
WO W IE, W  niezabudowanej realności przy 
zbiegu ulic. Kolejowej i Grunwaldzkiej 
j v  urm  um ieściło tam swoje szyldy re
klamowe. kióre z racji um ieszczenia ich na 

,y , Wenkich i zgniiyclt słupkacJi walą 
-< i zwisają nad chodnikiem  niby miecz

etiódzj‘3  zat ^ r  i n ' z | , i u c z e , i s i w u  prze

Pitka nożna.
CZARNI -  WARSZAWIANKA 1:1. P o

konując, zespół warszawski P,zarni usado
wili się  na pzwartem miejscu w tabeli 
ligowej. 1 i ;

Przez pały czas Czarni górowali nad 
przeciwnikiem pod każdym względem. Jaz 
w początkach gry wszędobylski Nastula 
uzyskuje prowadzenie, po 'paru minulacb 
Reyman podwyższa wynik do dwu bra
mek i taki stan utrzymuje się  do przerwy.

Po przerwie całkowitą inicjatywę opa
nowują Czarni, i tylko czasami warsza
wiacy czynią wypady, zresztą skutecznie 
likwidowane przez doskonałych zresztą o- 
brońców. ; }

W ciąglu dalszej gry udaje s ię  Sawce 
strzelić jeszcze dw ie (bramki

Wynik nie odpowiada przebiegowi gry 
gdyż W arszawianka winna wyjść pokonaną 
wyżej cyfrowo. W yraźny pech, k tó ry  prze
śladował Nastulę uchronił ich od większej 
klęski. I f \

Gospodarze jako całość grali dobrze, 
•gorzej wypadli p<Oście po k tó r y c h  tak wiele 
obiecywano sobie, zwłaszcza Domański.

R O /G R Y W K ł LIGOWE;.
Czarni — Warszawianka 4:1.
Polonja — Wktrta 2:1. ,
Turyści — I. F. G. 3:J.
W isła — Rupii 5:1. 

i Ilasm onea II — Lecbja I[ 4:2 (3:1). 
Mistrz, kł. B. ; j ,

Metal — Biali 2:1 (2:0). Mistrz, kh B. 
Biały Orze — Vis 5:0  (0 :0 l Mistrz, 

ki. B .‘ | ' ' |
Jutrzenka — Lwowianka 4:0 (2:0). — 

Mistrz, kl. B. i r ;
Ha&nonea III — Lech ja III 3:3 (2:2). 

Mistrz, kl. C. ( ( i
Swilez' 

kl. B.
Sparta 2:0 (1:0). M istrz.

1 . >

\YYSCItl K O L A R SK I L W Ó W  -  KRA- 
KOfWi zakończał się zw yeięslw en. gpśai 
warszaw .,kich tl) Stefański 12,59.36.2; 2) 
O lszew ski, 3) K rawczyk, 4) Olecki, 5) P ie- 
czonka z Rzeszow a, 6; B abiarz — pierw szy  
L w ow ianin 23^ Peszko (Ttob. K 'ub Snort). 
K ilku zaw odników  bieyu nie ńttoóczyło, 
ir iędzy  tym i F’róss i Ignatowi. z KK-SC‘ 
z H asm onei przybył dopiftro 10-ty. us-1 
nizaąja iucjgu bardzo dobra.
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Lucerna, urocza miejscowoSfi szwaicarsha
i

gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa odbędzie się polityczna kon
ferencja mocarstw W głębi góra Pilatus

Opieka socjalistycznej Ommy łódzkiej
nad dzieckiem robolnkzem.

(x) Robotniczy sam orzad m. Łodzi 
nie m ógł pozostać obojętnym  wobec 
tego, co się dzieje w izbach g ło d u ją 
cych w łókniarzy łódzkich, wobec tej 
nędzy, i 'rozpaczy, które są Tueodłączo- 
nemi Towarzyszkami rzesz łódzkich 
bezrobotnych. D latego też W ydział 
O pieki Społecznej p o d ją ł planow o za
kro joną .działalność, zm ierzającą do 
przyjścia |z jak najw ydatniejszą po
mocą tajbiedniejszym  sferom .

N ajpow ażniejszą ,w obecnym sezo
nie letnim  akcją opiekuńczo- zdrow o
tną, ku1 (pożytkowi dzieci niezam oż
nych1 skierow aną, jesi prow adzenie t. 
zw. półkolonji letnich w Parku 3 
M aja. Na półkolonje  te  zakw alifiko
wali m iejscy lekarze higjeniści około 
4.800 dzieci szkolnych. Obecnie ko
rzysta fz półkolonji ok. 2.400 dzie
ci, >lktóje pozostają na świeżem po
w ietrzu od’ 8-mej db 5-tej popoł., o- 
trzym ując w tym czasie śniadanie, o- 
b iad  i kolację.

Niezależnie od  tej akoj sezonowej, 
M agistrat i— już przed kilku m iesią
cami — poujął uchw ałę w spraw ie 
pokrycia imiasta siecią placów g ier 
i zabaw dla d,zieci robotniczych, k tó 
re dotychczas zmuszone były spędżać 
swój w olny czas na brudnych prze

ważnie podwórzach, lub ulicach. Re
alizując tę uchwałę, w ładze m iejskie 
oddały dotychczas 8 odpow iednio u- 
rządzonych placów, pozatem  w przy
gotow aniu znajduje się jeszcze 4 Ipla- 
ce gier. ,

Om ówione wyżej imprezy nie w y
czerpują bynajm niej całokształtu  
świadczeń, M agistratu m. Łudlzi w Za
kresie opieki nad d|ziećm;i i (młodzieżą 
Dziatw a w ym agająca system atycznej 
kuracji, bądź te ż  dłuższego pobytu 
na wsi, w ysyłana je s t na koszt m ia
sta do Wzdlrowisk i letnisk, fgidżie pod 
opieką fachow ą p-zebywa od 4 — 6 
tygodni. Jak obecnie, leczy się na 
koszt M agistratu czterysta z górą 
dżjeci. it

Prócz kilkuset niezamożnych dzie
ci, -znajdujących się na stale iw sze
ściu m iejskich db|tnach w ychowaw
czy cli — pod nadizorem i na> jkosżt 
W ydziału O pieki społecznej, um iesz
czono 'u odpowiednich wybranych ro 
dzin 389 s ie ro t i (dzieci (niezamożnych.

Jeżeli (dodamy jeszcze, że 500 k 
górą rodzin niezamożnych (1600 o- 
sób) o trzym uje z W ydziału Opieki 
Społecznej, s ta łe  (miesięczne racje ży
wnościowe, że 350 m ezarobkującym  
matkom, obarczonym  licznemu rodzi

nami, .Wydział w ydaje — prócz żyw
ności — zapomogi pieniężne, że 
wreszcie w porze zim owej około  9 
tys. dzieci szkolnych korzysta w 'go 
dżinach nauki z bezpłatnego doży
wiania, będziem y mieli w ierny obraz 
prac i (wysiłków socjalistycznego sa
m orządu łódzkiego w dziedzinie o- 
pieki mad dziatw ą robotniczą.

Bankiet polsei dla inełtsyiuińshich 
bi&iiupdw.

(x) Pisma sanacyjno-kleiykalne dbno- 
szą, że  polSKi konsul generalny w  Me
ksyku Herdinger z trą łżonką w ydali dn. 
16. b. m. obiad' n a  cześć dygnitarzy  
kościoła katolickiego, Którzy w  z w ią 
zku z zakończeniem konfl ktu religijne
go  pow rócili do  Meksyku. Po obiedzie  
odby ł się raut w  salonach konsulatu.

Przccicramy oczy — cz j  to możliwe? 
Co nas może obchodzić kler meksy
kański?

Dziś, gdy rząd meksykański za  o- 
świadiczenie kleru, że mieszać się do 
polityki nje będzie —  przywrócił mu 
częściową wolność, konsul polski urzą- 
łlza naik iet dla niedawnycn bun.owni- 
ków  przeciwko państwu i rządbwi, 
gdzie reprezentuje interesy i powagę 
Rzeczypospolitej! —  Tego m e rozu
miemy. (

Czyż na to mają iść pieniądze re
prezentacyjne, wyciśnięte z podatków 
społeczeństwa polskiego3 Na p rz ; j .c a  
dla meksykańskich biskupów? .

Sionsha huKinerla-
Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 

Prosimy o umieszczenie następującego 
pism a: Dla uniknięcia wszelkich niepo
rozumień wobec złośliwych pogłosek, 
niewiadomo w jalkjm celu rozszerzanych 
przez siomstow, jakoD lj ,Bund“ zgo
dził się na wstąpienie do .rzekomo u- 
tworzyć sie mającej rady przybocznej 
Kasy chorych m. Lwowa —  stw ier
dzamy, że ewentualność taka nigdy 
przez nas m e byia rozważaną i wyklu
czamy współudział naszego stronnic- 
metwa w obecnych rząaach aomisar- 
śkich, mających na ce:u niszczenie s&' 
morządu Kas- '

Z souatistycznem pozdrowieniem 
Miejscowy Komitet „Bundu".

t a l e r z  niem. dężko zachorował
BERLIN. 22. lipca. (P at.) Biuro 

W olffa donosi z H eidelbergu, że b a
wiący obeem e na kuracji w 'miejsco
wości Nórgenheim  kanclerz M uller 
zachorował nagle na serce. W ezwani 
telegraficznie trze j lekarze, polecili 
dokonania natychm iastow ej operacji, 
która odby ła  się dziś, o godż. 5-tej 
popołudniu  Stan cuorego uważać 
należy za poważny.
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N astro je wojenne w Rosji rosną ,z 
dnia ina d iień .

Z inicjatywy rządu  i władz (partyj
nych zainicjonowana została w "alej 
Rosji akcja na rzecz stworzenia „fun- 
uuszu wojennego**. O ficjalnie mówi 
się wprawdzie o  „funduszu dla 'po
życzki indUstralizacyjnej**, w rzeczy
wistości jednak chodź, w tym WypadL 
ku o pożyczkę na cele (militaryzacji 
przem ysłu i przysposobienia go do 
potrzeb wojny.

O statn ie pism a sowieckie (z dnia 
18. lipca) piszą o Chińczykach w 
tonie zupełnie bezcerem onialnym, na
zywając rząd  n,ankiński

tow arzystw em  chińskich wła
mywaczy.

Równocześnie apelu ją gazety m oskie
wskie do robotników sowieckich, 
wzywając ich do czynnego popiera
nia akęji składkow ej na rzecz „fun- 

uszu dla w zmocnienia zdolności o- 
bronnej 'kraju**/'

P o czy ń ,one cały szereg zarządzeń 
natury wojennej. Z aliczyć należy, 

Prze ev szystkiem zorganizowa- 
me przysposobienia w»jsko /ego dla 

- m łodzi czy Która prócz wych zw ą- 
Aow  politycznych, posiada .obecnie 
w  K o s ji row nie i w łasne oddziały 
wojskowe, tworząc t. zw. dywizje 
kom som olską. |

dniach przeprowadzona zo
stała w Moskwie

próbna, mobilizacja
dywizji m oskiewskiej m łodzieży ko 
munistycznej.

Późnym i wieczorem, —
„KomsoRiuiskaja Prawda** > nnp?
pustoszare ulice Śdkolnik ml-i 7

t  Ą

k a ... ’PirzckroczyJa granicę ' Sowiec-
W

sJa s ię  lotem  hłv7i.’ ~  w les,; roznio-
komsomolca c ty£ Z 2 ? l od N n e g o

W o jn a  wybuchła , • 
sła  Sie W ,- . ,  t f ł y s k ^  rozm o-

Rozkaz formowmda av" • 
somołu m osk.ewskm go y 's tZj* 
w mundurze o n  • <sn?L V Wlć

<-tej rJS S ftó -f"  k°
j “ b ą

kom-
s ię
go-
za-

mzacji młodzieży 'komunistyczną-0^ '  
dtiego rubla w g0 lpv , 1 Je;

Prawda*' $ £ S £
zajutrz ,rano! f  na‘

Komsomolcy otrzymują kardbiny 
Przed wyruszeniem w zirogę, kbtns^

molcom zaleca się napisać listy  fdo 
rodziny. U zbrojeń, już członkowie 
przysposobienia wojskoweg‘o nie w ie
dzą jeszcze, że chodzi tylko o m obi
lizację próbną, ze wojny' niema. 
W szyscy są przekonani, że biorą oto 
udział w praw dziw ej mobilizacji.

Rozlega Się kom enda: „Rów-naj 
się“ . W  szeregach milknie szeptanie 
o wojnie...

Niezmiernie icharakterystyczne są 
•listy, k tó re  młodzi kom uniśc1 pisali 
do sw ydi najbliższych przed1 „w yja- 
-dem na wojnę** z Chinami. „Komso- 

m olśkaja Prawda*' niektóre z nich ęy-
tu je : '

„Pojechałem  bić się na froncie 
chińskim. Nie niepokójcie się o mnie. 
Śm ierć? jestem  przygotow any i nie 
boję się  jej** — pisze kom som olec 
Jewejukow.

Term inator zatrudniony w pewnem 
przedsiębiorstw ie r technicznem, i  
tru d n o śc ią ^ k re ś li ł  następujące sło 
wa (pożegnania do swych kolegów : 
„Robotnikom  biura precyzji maszyn** 
od1 Ucznia Sołoćhma. Towarzysze- Ro 
b o tn icy ! Przesyłam  serdeczne pozdro
wienia i donoszę, że jadę ha wojnę. 
Nic isoo,e z tego rne róbcie, żem nie

zakończył nauki, jnuszę jednak sp e ł
nić swój obow iązek. P roszę W as, to- 
w-arzysze-robotnicy, powiadom cie o 
tern m oją rodzinę. Do widzenia...**

Moi K ochani! — pisze dt> tfomu1 
komsomolec Korago, — jestem  du
mny, że w olno mi stanąć na s tra 
ży granic zdobytych krw ią obyw a
teli sowieckich. Dziś jako czerwono- 
gw ardzista jadę odeprzeć atak burżu- 
azji. Bądźcie szczęśliwi. Czekajcie i 
wierzcie, że wrócimy jako  Zwycięscy. 
A ty, Taciu (siostra, przyp. r e d )  za
wsze bądź gotow a zastąpić brata**.

Krótko i zw ięźle pisze do sw ego 
ojca kom som olec A leksandrów : — 
„W szystkiego najlepszego, T atusiu ! 
Jadę b ić  się, jadę bronić rew olucji. 
Pr-zebrę na śmierć brzuch kapitalisty  
i wrócę, by dobudowyw ać socjalizm**.

: * i ,
Dywizja komsomolców zbliza się 

do centrum  Moskwy. N astępuje spo t
kanie z oddziałam i armji czerwonej 
obozująccmi na kresach miasta. Zwo- 
łanoi wiec p o a  golem  niebem. Znów 
padają słow a: wojna, zw ycięstw o!... 
Naraz gruchnęła wieść nieoczekiwa
n a : „N iem ą w ojny — to ty lko  była 
próbna mobilizacja**...

Kończąc sw e opisanie próbnej m o
bilizacji, i „K om som olską Prawda** 
stw ierdza, że inicjatyw a sokolnickie- 
go kom itetu okręgow ego spotkała się 
z zupełnem  pow odzeniem : wszyscy 
komsomolcy stawali się do szeregów.

W  odpowiedzi komisarzowi Rządu
P» O ito  ftadolsttiemu.

Otrzymujemy ze sfer zainteresowanych 
następujące pismo

Na posiedzeniu Rady Przybocznej on i a 
hpca 1929 r. w niósł radny prof. Chy

liński interpelację, jakie stanowisko zajmie 
p. Komisarz w sprawie znanej uchwały 
pracowników, iż zatarjg swój z 'gminą odro- 
1929 d°  ostatocznetgo terminu 2. września

Na zapytanie to odpow iedział )>■ Ko
m isarz  ze w  pertrak tacjach  z robotnikam i 
uw zględniono w szystkie ich żądania. — 
O św iadczenie takow e odpieranw  jako wie
ru tne  k łam stw o ,-p o n iew aż

ischeinat uchwalony jest tworem Dy
rektorów, krzywdzą;:' 60 proc. 

pracowników, 
wstrzymując im awanse od 3-c-h do (15-tu 
lat. Daie zaś nawet obiecanki Komisarza,
i Dyrektorów nie zostały objęte umową, 
tem sam em  m e mają m ocy 'obowiązującej; i 
mogą być stosowane drodze laski.

N astępnie tw ierdzi p. N adoiski, że: p ra 
cownicy są zadow oleni, bo w ypłacoiio 'im 
dodatki, przeciw  czem u nie protestow ali.

W tym wypadku stwierdzamy,-i/e p. Ko
m isarz nie ma pojęcia co zrobiono i w ie
r z y  tylko Dyr. Żardeokiemu czyj też AVoleń- 
skicmu, przez których jest opanowany.

Z astanaw ia p. K om isarza, że prateowni- 
cy p rzy jm ują pobory. ( t

P an ie  P ro feso rze ' fektyby pracow nicy
mieli zc trzy pensje  phociaż przez pó ł
rowu, jak  m ają kom isarze, wówczas m o- 
b my bojkotow ać pobory, natom iast pracow - 
„ A  OCZl k u ją  d n ia  w ypłaty jak  gdyby

aw iem a, ,a w  n astępnym  dn iu  m e ipcsiaidi
ta s z a  część pracow ników  am grosza,, z

tych lak horendalnych poliorów, jakie Pan  
'wylicza. '

"Reasumując (swe wywody
odpieramy IwbiriłzŁiinti, jakoby kie
rowała pracownikami spraw« n t -  

1 i tyczna
uważając, że sprawa um owy awansów' 
automatycznych, pragmatyki, wypłaty w 
pzasie. choroby i wszystkie inne postlaty, 
nie sioją w żadnym wypadku w związku 
z polityką. (

Podtrzymując swe postulat)', m im o o- 
świadczenia p. Komisarza (że gmina już 
na żadne ustępstwa m e pójdzie)

zapraszamy p. Komisarza na* ze
branie,

niechaj oświadczy to sw oje stanowisko ze
branym |

Pracow nik ,
Lwów, dnia 22. lipca 1929.

Międzpar. łisitfereoj Kolejowa  
w Warszawie.

W ARSZAW A. 22. lipca. (A. W .) 
W październiku odbędzie się doroczn a 
wielka konferencja zarządów kolejo
wych wszystkich państw  europejs
kich, 'poświęcona ustanow ieniu ,roz- 
kfacini jazdy .na rok przyszły. lObecna 
konferencja odbędzie się  w M arsza- 
wie. W  zjeździć weźmie udział pkoco 
400 delegatów  wszystkich pańs'w .
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Handlują dziewczętami jak bydłem.
Z Katowic donoszą r Policja ś ląs

ka zlikwidow ała Dar.dc handlarzy ży
wym tow arem , g rasu jącą na terenie 
całej Polski, g łów nie zaś na G ór
nym Śląsku, gdzie p ie śc iła  się cen
tra lą  handlarzy białem i niewohiica- 
mi. Banda ta  m iała do dyspozycji 
kilka sam ochodów , którym i przew o
ziła (ofiary za granicę.

Przed [kilkunastu dniami policja 
niemiecka zatrzym ała w Lignicy sa
m ochód osobow y, którym  jecnało 
kilka m łodych |dziewcząt. Legitym o
w ały  |się one polskim i paszportam i 
zagranicznymi, k tó re  w ydały  się po
licjantom  podejrzane. Po bnższycn 
oględzinach stw ierdzono, że w szyst
kie aow od!y są  fałszyw e.

Baoane (dziewczęta zeznały, że za
angażow ał je  do sw ego biura nie
jaki Ajzyk Feldham er z Będzina, za 
możny kupiec, m ający sw oje kantory 
w [Niemczech, h az y lji, M arokku a 
naw et W. Argentynie. W szystkie dziew 
częta pochodziły z Sieradza.

Nie Ulegało w ątpliw ości, że dzie
wczęta te  pad ły  o fia rą  bandy h an 
dlarzy żywym towarem . Zawiadbmio- 
na oi tem odkryciu policja 1 śląska 
rozpoczęła dochodzenie. Aresztowano

Kronika z woj. Tarnopolskiego.
PO STRZELENI W  LESIE. W lesTe T y- 

szyca pow. Sokal zosiat poslrzelony (gajowy 
Iwan Iiarasym  i W asyl Mysak w czasie  
usiłow ali (spędzić kradnących drzewo lu
dzi, którzy trudnią się dewastacyjnym wy
rębem lasu w tej okolicy. Dochodzenia w 
toku. 1 f  i

ŚMIERĆ: OD PIORUNA. W czasie gw ał
townej burzy z piorunami, Oplak Anna, 
lat 20, z Potutor pow. Brzeżuny została  
rażona piorunem w m ieszkaniu ks. gr.- 
katol. Łonkiewicza Aleksandra ponosząc 
śm ierć na miejscu. Denatka w czasie liie- 
o 11 era i ości księdza i jego rodziny pilnowała 
mieszkania. !

ZNISZCZENIE DRZEW  OWOCO
WYCH. Z powodu gwałtownej wichury z 
deszczem  w okolicy Okopów św. Trójcy, 
pow. Borsziczów uległo doszczętnemu znisz
czeniu około 200 drzew morelowych, oraz 
00 rzevs owocowych innych gatunków w 
sadzie Niemczewskiego.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNTR , Szampan".
MARYSIEŃKA . „Szampan".
L E W : „Z Kraju Srebrnego Lwa". 

PALACI ; „Człowiek o błękitnej duszy". 
APOLLO: Laura la Plante jako „Jedy

naczka pułki' ‘ i „Genjusz to j,i“.
COLOSSEUM: „Szeik z ArabjU oraz 

„W irnuniu prawa".
CHTMFRA. „Awanturnica mimowoli". 
POLONIA: „Kobiety na śliskiej drodze" 
LUNA: „Na żółtych wodach Jang-ise— 

kiangu" oraz chór rosyjski. ( 
GRAŻYNA „Iho S_ym‘‘. i
P A N : „U wiodłem  (4» żonę". 
.FATAMORGANA: S;Sludent z P rag i1. 
P.aJ.AŻ : „M acisles w klatce lwów" 
UCIECHA: (Z powodu rekonstrukcji

zamknięte). ' |

przedewszystkiem  jAjzywa Feldham e- 
ra o raz jego zaufanego pomocnika 
Herszka Chrzanow skiego, handlaiza 
z Będzina. Trzeci p row odyr szajk , 
Abram Bryl, (znany pod przezw i
skiem Kaczka, zdołał zbiec

Banda ta, składająca się z '32 (osób, 
pozostaw ała [w kontakcie z agentam i 
handlarzy żywym towarem  we w szyst 
kich piiastach Funopy. D ostarczała 
ona białych niew olnic do M arokka, 
Argentyny i Brazylji, dokąd Dziew
częta .zwabiano obietnicam i dobrych 
posad, a następnie um ieszczano w 
domach publicznych. Za każdą w y
wiezioną dziewczynę handlarze brali 
od 20 dó 80 dolarów .

Na podstaw ie korespondencji nad
chodzącej podi adresem  .aresztowa
nych, żdołano przeszkodzić wyw ie
zieniu z Polski kilku i transportów  
nowych ofiar.

Kronika z wof. Łulielskiiego.
SAMOBÓJSTWO ŻYDÓ W K I. M ie sz a n 

ka wsi Cyców, pow. Chełmskiego E pel- 
baum Sura, lat 23, popełniła sam obój
stwo przez otrucie s ię  esencją octową. — 
Przyczyną samobójstwa były nieporozum ie
nia rodzinne na tle posagowym.

ŚMIERTELNY UPADEK Z POCIĄGU.
Z pociągu osobowego, zdążającego z Cheł
ma -do Kowla na przestrzeni Dorohusk r 
Brzyzno z  niewiadomej przyczyny w y
padła uczennica sem inarjum żeńskiego w 
Chełmie, Doroszenko Lidja, lat 16, która 
poniosła śm ierć na miejscu.

SAMOBÓJSTW7O POSTERUNKOW EGO  
Posterunkowy P. P. z posterunku Janów  
Lunelski, fSieuielec Andrzej wystrzałem z 
karabinu pozbawił się życia, bainobójsiwa 
tejgo dokonał w  stajni Kom. Pow. w Ja
nowie. Przyczyna samobójstwa nieustalona.

KATASTROFALNY POŻAR. Wsktijflk 
pozostawionej bez należytego zabezpiecze
nia zapalonej lampy w mieszkaniu Lewi 
Icka, zam. w  Radyniu powslat pożar. Spa
liło się 38 aom ow  m ieszkalnych, w któ
rych m ieściło  s ię  69 sklepów na szkodę 
137 rodzin. Straty dotychczas nieustalone

Zam iast szarotek —  zn a la zł śmierć.
ZAKOPANE, 22. 7. (AW), Dwu ro

botników wybrało się ..a Nosai w po
szukiwaniu' szarotek rcstących tam na 
niedostępnych miejsc?|ch. jeden z nich 
Franciszek Janiczek natrafił na zw ie
trzałą skaię, Iktóra obsulnęia się w raz 
z nim w dól około 20 mtr.. głęboki.

Doznał on pęknięcia czaszki, a po 
przewiezieniu do szpitala zmarł. Drugi 
robotnik wyszedł Dez szwanku. Do
dać należy, że szarotka pozostaje pod 
ochroną, a zrywanie jei karane jest 
wy sokiem i grzywnami.

Małżeństwo zamordowane na przechadzce
INSBRUCK. (x) Dyrektor szkoły z 

Hofstetten (Austirja Dolna), 71-1 chi ■ Lu
dwik Hummel, wybjrał się z sw ą 68- 
letnią żoną na przechadzkę w oko- 
Hi;ce Brandenberg, gdzie od długiego 
szeregu lat przepędzali letnie miasiące. 
W powrotnej drodze koło lasu, niezna
jomy zbiroamarz odoał do riiph kilka

strzałów, które spowodowAg śmierć 
obojga staruszków Ludzie, którzy nad
biegli na  odgłos strzałów, zastaii nie
szczęśliwych, leżących w Kałuży krwi 
na gościńcu. Sprawca znikł bez śladu, 
obrabowawszy swe otiary z  kosztow
ności i pieniędzy, które mieli przy so

bie.

Przez p i s c h r o n  de fc n te ła  pu wota k e t e m
Dobrym  akrobatą musi być złodzie

jaszek. który  onegdaj dostał się do 
kościoła św P iotra i Paw ła w W ar
szawie. O to gdy rano kościelny N o
wakowski otw orzył boczne drzwi * 
wnętrze św iątyni, stw ierdził ślady 
gospoda, ki (świętokradców przy o łta 
rzu! (Matki Boskiej Częstochow skiej.

Umieszczone z oby stron gablotki 
były otw arte.

Z przeprow adzonego p ierw iastko
wego dochodzenia okazuje się, że 
św iętokradca, m iał U ła tw io n ą  pracę 
do dokonania zbrodniczego czynu. Z 
powodu rem ontow ania bocznego o łta 
rza, Przem ienienia Pańskiego ustaw io
ne w ew nątrz św iątyni rusztow anie o- 
raz w yjęto  w. górnym  oknie na wy- 
spkości 2 -go p ię tra  kilka szybek.

Złodziej wdrapiał się z lewej s tro 
ny kościoła po piorunochronie, kte- 
ry jco pew ną odległość um ocowany 
jest na hakach wbitych w biur.

N astępnie przez w ybitą szybkę 
w szedł d o  kościoła i po rusztow a
n a  opuścił się na dół.

Oprócz (. (zrabowanych w niew iel
kiej ilości i m ałej w artości wotów 
(cenniejsze sa  przechowyw ane w bez- 
piecznem m iejscu), św iętokradca 
skrad ł z trzech rozbitych drew nia
nych skarbonek rów nież niew ielką 
sum ę gotów ki i um knął tą sam ą 
d rag ? .

D aktyloskop dókonał kilku zdjęć 
odcisków  palców , których śiad'y z ło 
dziej pozostaw ił na g ładkiej po
wierzchni rozbitych skarbonek
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Kronika.
Lwów, dnia 22 lipca 1929.

POGEZEB dra DAWIDA BEIZESA, 
zma.lapo przed kilku dniami w Zako
panem odbędzie się we wtorek 23. brn. 
o godz 1-szej popoi. z sali iceremonialnej 
cmentarza izrat .ickiego.

PHZ ET AEG NA DOSTAWĘ TKA NU  
DLA KASY CHOHYCH M. LWOWA. Ra-» 
sa chorych m. Lwowa rozpisała przetarg 
ofertowy na dostawę 2500 kg. tranu Wa 
Potrzeb własnjT|cłi Aptek i zaprasza zainte
resowane firmy do wniesienia oferl, Teji- 
rnin wniesienia ofert upływa 10. serpna br

d a m a c h  s m a o b o j c z y  k o b i e t y  —
zoraj przedpołudniem w Kiepurowie k o- 
m łyna zatruła s ię  kwasem  octowym  

zmieszanym z 'jodyną 28-letnia Kazimiera 
■laniowa. Zawezwany lekarz Pogotowia rat.

acul desperatce pierwszej pom ocy. P o
wodem zamachu samobójcżcglo były nie
snaski m ałżeńskie. i

MOSIĘŻNĄ OBEĄGZKĘ jako złolą ku- 
PU za 17 zł. Grzegorz Śliwko, robotni! ko- 
lejowy, zam. w Jarosławiu, od' dwóch o- 
szu 6w, z którymi poszkodowany zetknął 
się w ul. Gródeckiej. Po otrzymaniu pie
niędzy nicponie pospiesznie ulotnili się  co 
T T a i *  i zaniepokoiło Śliwkę.

,w
S y S wIjd^eZe°2niC wiS ą Cte ź * ( ^ SgÓfcip
WJół k a ż d y ^ ą f  tcH? lokalu. N®-
mnier h,h s - pozos’awia za Sobą
fei iednak . ^ b p e  wspomnienie. Sro 
który bawił r  wzbudzi' pewien gość, 
Intruz f>ov i'em eJ<?ostVłarn- W T,0|Ly-
040 S w k ą  f i g
dek, pewu / ^ Ó ^ ^ T a p i e ^  ^

x r .r .» ^ w y r z ą d z o n a  wynosi 640 zł 
NAGLI ZGON. W  restauracji M aks, 

Ehrenw ena przy u l  Na Błonie' 1 f w  
ub. niedzielę popołudniu zm«r n ,* fe k *  
zej Kucyj, zam przy ul. KordeckiefJ 47  
Przybyły na m iejsce IeKarz PoLw ^  '
stwieraził śm ierć naiuralną. e  ° Wlrt rat-

DWA WŁAMANIA DO t i .  T r .„ .
realności przy ul Wetei a n d ^ P i W  
w nocy złodzieje wybili ^i z ' 1 § 2  W  
poczem tą drogą dbslali - .?r v murze
lantyryjną™ Alhiny ^ , - ^ . ^ . - ^ 1 & -
, Lunv\v;,ezy padła d , - ^  .em - Łupem  
galantyryjnego tytoniu j1 ' lo^  tcwaru 
!ów  weks,owych orJ  czekolady lila ie- 
ków. Opólnn -u L n  Poeztowycli znacz

T ej .am ei nocy lok W-vnosi fi tysięcy VI 
nież do sk iL ? fokonano w łam ania ró w -
1 Nachla n i ^  eryinego Schachlern
tość skrarlJ!o y . u l  Stanisława 1. 8  W ar-
razic ustalić tf)waru nie zdołano na

Literatura i sztuka
BEPEBTUHP t e a t r u  w ie l k ie g o *

4 a t ? V ° n i f ? 5- ”M' S Z “ ^  ”P a .
Środao m a ,°  ®T5. „M. S. Z.“ czyli „Pamiętaj

Czwariek o 8.15. „M. S. Z." czyli „Pa
p l a j  o m nie“ , '

s e **e r t u a p  t e a t r u  m a ł e g o .
Wtorek, o 7.30. „Pan Lamberthier". {

TEATR M \L V  Ostatnie przedstawienie 
'•Pan Lamberthier“ odbędzie się w -dhiu 
dzis ejzsym. Sztuka ta, m usi zejść z re
pertuaru z powodu wyjazdu1 artystów na 
urlop. • j i i  ,

Śmiertelny strza ł p rzy  ul. Słoneczne].
Syn dozorcy zginąf wśród zagadkowych okoliczności. -  

Ta sama kula zraniła służącą.
(y) W czoraj o godzinie 11-tej 

przedpołudniem  wezw ano Pogotow ie 
ratunkow e ido realności przy ul. S ło
necznej 1. 10.

Przybyły na miejsce lekjarz dyżur 
ny dr. Gitnpel, zastał w (mieszkaniu 
dozorcy tej realności Jurka Kowały- 
szyna, leżącego

bez życiu
syna (dozorcy 10-letniego W ładysła
wa. z raną  postrzałow ą w okolicy 
serca. N a otom anie leżała 15-letnia 
służąca Józefa  Kuśnierz, z postrze
loną lew a nogą, na łóżku zaś cuco
no .żonę Kowałyszyna, k tóra p o p a
dła w silne om dlenie, wioząc Iśmierć 
syna.

W edle inform acji obecnych, jakiś 
osobnik, baw iąc W m ieszkaniu Ko- 
w ałyszynów czyścił rew olw er. W pie- 
wnym momencie spow odow ał on 
strzał, rzekomo — przypadkow o. —

Kula trafiła syna dlozorcy w pierś, 
przeszła ma w ylot i zraniła Ku- 
śnierzównę W nogę. 1

Postrzeloną 'dziewczynę po zaopa
trzeniu odw ieziono do  szpitala.

Pow iadom iona o tem policja, za
rządziła dochodzenia. Nazwisko sp ra 
wcy Zabójstw a i postrzelenia nic 
zdołano ustalić. Przesłuchana Kowa- 
łyszynowa podała, że był to niezna
ny je  osobnik, k tóry  przyszedł Hb 
m ieszkania i ibawił się rew olw erem .

Tw ierdzenia jej są  wielce 'niew ia
rygodne, J  p rzeto  śledztw o trw a w 
dalszym Iciągu. Sprawcy przypadko
wego naLójstwia n ie  zdołano prze
słuchać, gdyż p o  w ypadku zbiegł jw 

'nieznanym  kierunku.
N a [miejsce przybył? kom isja są 

dowo policyjna. Po wizji lokalnej 
polecono zwłoki odstaw ić db Insty 
tu tu  medycyny sądbw ej.

Napad dwóch bandytów na kobietą
w Kleparowskim Lesie.

(y) Ju lja  Kopacz, rodem z W in
nik, Udała się w czw artek Ub. ty 
godnia d b  Kleparow śkiego lasu! w 
poszukiwaniu za grzybam i i poziom 
kami. (W gęstw inie maipadło na nią 
dwóch osobników , k tó ‘zy przemocą 
Usiłowali pow alić na ziemię i do
puścić się na niej gwlałtu. G dy na 
padnięta ;stawjła Opór i poczęła w zy
wać pomocy, łotrzyki zagrozili jej 
nożem.

K opaczów n a  fwidząc, że to nie prze
lew k i poczę ła  uriekać, p o z o staw ia 
ją c  w  rękach a ra b ó w  sw ą torebkę, Gi
ra/ beret z g ło w y . W  chw ili, g d y  na

pastnicy sprawdzali zawartość t o 
reb k i, K o p a c z ó w n a  z d o ła ła  zb ie c  na  
o tw a r tą  p o la n ę , , g d z ie  p r z e c h o d z ili  
ro b o tn ic y  do  p racy . T o  ją  o c a l i ło  o d  
z e m s ty  n o ż o w c ó w .

Powiadom iona o tem policja stw ier 
dfziła, .fże jednym  z napastników  by ł 
Józef Jankiew icz, zam przy ul. Kor
deckiego, O sobnika tego aresztow ano 
i odstaw iono do sądu.

Nazwisko kolegi, który wraz z 
r.im dokonał napadu, aresztow any nie 
chce zdradzić. '

i i o— i i i

Wycieczka w Tatry,
W ycieczka Zarządu GI. T. U. R. w

Tatry wyjeżdża z War,.zawy -14. sierpnia 
wiepz., 15. zwiedzi Kraków i tegoż dnia 
wieczorem przybywa do Zakopanego, gdzie 
zanocuje w schronisku Tow. Tatrzań
skiego. | i

D alszy program W -sty ,' przez Zawrat 
do Morskiego Oka- 47-sty prze., przełęcz 
Mięguszowiecką dó Popradzkiego stawu- 
18-sty pzeskic uzdrówiska — szozyrbskie 
jezioro, Smokowóac, W odospady Kohlba- 
chu; 19-sty przez Polsk. Grzebień i M
W ysoką do jiozloki; 20-sty Powrót -do
Zakopanego.- 21 -y  Zwiedzenie Zakopanego 
i okolic. Odjazd wieczorem.

Osobv słabsze jadą I ^ o  dnia fdb M or
skiego Oka autobusem lub końmi. W  po
dobny le-' sposób mogą wrócić. Wycżecz-
dzenn0 ^  trudlla' Koszta 65 /X bez je-

k,ewiezV:KlZą 1 >,W' Czapiński i Rut- 
zmianom.-  “ ° Że ^ ^ ^ y m

s7awi0rnlaćieV ^‘Tretariat T. U. R , Wa-r-
Nr 325-03 W° nee°  Krzyźa 20> tcI-

Z wyifawiilotw
„WIADOMOb'CI L ri ERACKICll" Nr. 29 

zawuefa: Jerzy St'-ni[Kjwski: Żołnierz nic- 
mioeki jako moralista; Z St. Klangsland'. 
Geopges Courteline; Teatr M eyerholda; Ste
fan Napierski: Balet D iagilewa; U. Sm- 
ep.ira: Ludzie o awóch ojczyznach, Ideal
na akademja; U lubione książki dzieciń
stwa; Refcenzje; Kronika zagraniczna; 
Szukalski; „B olszew izm “ Leona Schillera 
w soczewce sowieckiej; ArToni Słonim ski: 
Kronika tygodniowa; Polska zagtanicą; N o
wości rynku wydawniczego itd'.

„POLOGNE ‘ LTTTEP.\IR E“ Nr. 33. 
głów nie poświęcony jest szluce Bernarda 
Shawa p. t. ..Wielki Kram" wystawionej 
w W arszawie. O .sztuce tej i wystawieniu  
je.j pisze Boy-Żeleński. Ponadto num er za
wiera kilkanaście głosów  prasy zagranicz
nej, również poświęconych sztuce tej i 
wvstawrie. Bardzo interesujący jest artykuł 
Mieczysław7* W allisa o „Tańcach _ _P°'- 
skic-h“, wydanych przez Zofję ^Stryjeńską-

Pozatem w numerze znaidńjem y prze
kłady kilku wierszy WierzyńsMejglo i 
Iwaszkiewicza, ki-onik polską, oraz omó
w ienie książki Jana Topassa o snuge 
estetyce.
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nowe banknoty dolarowe

wypuśjcił obecnie rząd1 St. Zjednoczonych. Różnią się one od starych głów 
nie mniejszą długością'- Stare banknoty na razie z?|chownją sw ą wartość.

Proces o którym zapomniano.
(x ). Kiedy w swoim czasie organy 

prasow e przyniosły  widomość o 
zbliżającym się początku procesu „cy
ganów - ludożerców '1 jw Koszycach, we 
wszystkich niem al pijaństwach europej
skich zawrzało, jak  w ulu.

Korespondenci pism  zagranicznych 
którzy w dość znacznej liczbie z je
chali do Koszyc, nie szczędzili w ysił
ków, by w sposób jak najsenzacyj- 
niejszy, referow ać o procesie kanibal 
skim.

A le ożywienie to trw ało  zaledwie 
kilka dni. Już na pierwszych posie
dzeniach isądU przysięgłych stało  się 
jasnem, że oczekiwany z  takiem  zain
teresowaniem  proces „ludożerców  c- 
uropejskich" będzie jedńym z najnu
dniejszych procesów Po pierw sze 
w yjaśniono definityw nie, że rzekomi 
ludożercy, nigdy m ięsa ludzkiego nie 
jedli, że byli oni najzwyczajniejszymi 
w św ięcie m ordercam i, którzy swe 
ofiary, bądź to porzucali na m iejscu 
zbrodni, bądź też zakopywali, lub w 
inny sposób ukryw ali przed okiem  bo-: 
licji. Ponadto sama rozpraw a by ła  ó d  
sam ego początku niezw ykle > nużąca 
przez Wzgląd na niski poziom um y
słow y oskarżonych, którym po dzie
sięć razy pow tarzać by ło  trzeba je 
dno i to samo pytanie, b y  wreszcie 
otrzym ać odpowiediź z pytaniem  tem 
nic w spólnego nie m ającą. Nic p rze 

to dziwnego, że korespondenci zagra
niczni po  kilku dniach pobytu1 rw Ko
szycach opakowali swe m anatkł i p e ł
ni rozczarow ania opuścili m iasto.

Tak więc się stałb , -że o  tak g ło 
śnym jeszcze przed k ilk u  tygodnia
mi procesie koszyckicn cyganów zu
pełn ie zapomniano ... ^  . ■

(x) Onegdaj do komisariatu polic.i w 
Łodzi przyszła jdkaś nędznie ubrana 
kobreta.

Drżała na całem ciele, ipo policzkach 
spływały jej łzy, prz stępow ać niecier
pliwie z nogi na nogę, a zaschłe blade 
waigi szepiahj jcoś bezdźwięcznie.

I nagle dyżurny przodownik zauw a
żył, że rępa kobiety pokryte jsą plamami 
koloru czerwonego... krwią.

Przeczuwając coś niedobrego, przo
downik zwrócił sję, do przybyłej z rnj- 
taniem, co ją sprowadza do komisa
riatu.

Na twarzy kobiety odbiła się straszna 
wewnętrzna walka i po chwilowcm 
wahaniu z ust jej wypłyną* szept:

—  Zabiłam męża!!
Po upływie trzech minut przodownik 

w towarzystwie dwóch policjantów, 
prowadzony przez ow ą kobietę, ugai 
się na ul. Zieloną, do domu, gdzie w

Sąd m iał z cygańskim i oskarżonym i 
niem ało pracy. Już sam o przesłuchi
wanie ludzi, nie umiejących logicznie 
wypow iadać swych myśli, co n astrę 
czało niem ałe trudności, a cóż dbpiero  
kiedy oskarżeni, chcąc się  ratow ać 
co chw ila zmieniali swe .zeznania, o- 
skarżali jeden dlrugiego, przytaczali 
fakty, które nigdy nie m iały m ie j
sca i t. p . Bardzo w iele trudu m u
sieli isobie zadać rów nież lekarze- 
rzeczoznawcy, by móc wreszcie orzec, 
że oskarżeni są ludźmi normalnymi, 
odpow iedzialnym i w całej pełni za 
sw e czyny. Przez w zgląd1 na Wielką i- 
lość podsądnych i obfitość przypisy- 
• wanycn im óetiktów . trzeba było? 
przedłożyć sędziom  przysięgłym  oko
ło  700 pytań. (

Po 8-tygodm owej Uciążliwej roz
prawie sądow ej, m ógł wreszcie p ro 
kurator wygłosić swe przem ów ienie 
oskarżające. Po om ówieniu w szyst
kich przestępstw , jakich dopuścili się 
podsądńi. p rokurato r przyszedł do 
wniosku. Iże wszyscy m ordercy, z (wy
jątkiem  tychln którzy w  chwili, 'kiedy 
przestępstw a (miały m iejsce nie byli 
pełnoletni, Zasługują na karę śm ier
ci. P rokurator podkreślił w swerm 
przem ówieniu, że  ani jeden z bśkai- 
żonycb, nie okazał po aresztow aniu 
skruchy. W ręcz przeciwnie, niektórzy 
z nich byli db pew nego stopn ia  du 
mni ze swych czynów, a głóW ny fpod- 
sądny A leksander Filko oświadczył 
naw et, że „gdyby nie b y ł (areszto
wany, w ysłałby  jeszcze niejednego 
człowieka. na tam ten św ia t" . Dla 
tych Ipiodsądńych, którzy w czasie Ipo- 
pełnienia przestępstw a byli n iepełno
letni, dom agał się p rokurato r kary 
długoletniego Więzienia.

W yrok, który zapadł w sobotę, p o 
sialiśm y w ostatnim  numerze.

małym pokoiku n a  piąterku znaleziono 
zwłoki mężczyzny w średnim wieku ze 
zmasakrowaną yłową.

Obok eiala leżała pokrwawiona sie
kiera — narzędzie zhrodni. Na widok 
piała kobieta wybuchnęła spazmatycz
nym płaczem.

Zeznała ona, że nazywa s :ę Właoy 
sław a Kołodziejowa. że ma lat 26. Za
m ordowała męża sweyo, Jakóba, za to, 
że jej już s :ł zabrakło dó da'szeyo zno
szenia tortur, Które jej zafaw ał

Opowiedziała, że mąż, rocbtnjk fa
bryki Buhleyo, m ai'refował ją w strasz
liwy sposób, bił, poniewierał.

W edług słów mord rczyni, powodem 
wszys!kxh kłótni i n ie sm ak  był za- 
mordowianyi* który „nie mógł spokojnie 
żyć'*

Moro rczynię aresztowano 
— o —

„ Z a l r i ł a m  m ę ż a ! 5’
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środa, 24 lipca
WARSZAWA.

16.30. M uzyka pły t gram ot.
16.00. Koncerl popołudniowy.
20.30. Koncert solistów.

b r a k ó w .
20.00. Transm. hełnału z W ieży Marjac- 

kiej. by , 1- r 1
22.45. Transm. muzyki tanecznej z rest. 

,.Pavilion“.
POZNAN. 

iq  m' **?nc9rt popołudniowy.
k ro n ik a  Tygodnia 'R ad rjowe(gb‘‘.

6 30. W ieczór tańców.
KATOWICE.

16.20, Muzyka płyt (gramot. 1
11 ansm. słuchowiska.

W ILNO.
18.00. Transm koncertu z kawiarni B. 

^ztralla w Wilnie. i
18.40. Solista. i
22.45. Muzyka taneczna.

W ROCŁAW.
n i  a’ ^ oncer,; popularny radjotria.

20.15. ,.Sztuczk' na p łytach (gramofono
w ych11. i

TULUZA.
ounn' T*Koncert' Muzyka wiedeńska
22.00. koncert. i

P  iiAGA,
S B  6pnqerl * jBratiskwy.

di owanCśoi.w lharn0nji Czcskiej P - B"“
ir  f1o AVTIŁ-IjEN-
P l 00 TpV?Ceirt popołudniom,

^ o N A c m u M . ' k a m  ^ lvin!° - Geis3,cr-

~ 15' Ł f c m S l wirtuoza Jos.

15.30. Ork.estra smyczkowa.
■55. DZWon zegara kremlowski^p .

■ *25?  starjch  nie trzeba uważać za szczęśliwych.
Otrzymujemy n a sW ń ,»  

pozbawione słusznośn mvagi’ nie“

jekcie S' (‘  Szeroko 0 'Pro
rów ^ , ? t 0Wflni£ kawale
r ie  nn«ii,2  ’ 00 60' Projekin tego 
leżu  h san^cjonować, lecz fna-
k w ,,  rc riiGzaieżności i woli ludzi,

4 nie żenią sję. Bezw ątpieria, 
—0 ma i kobieta, gdy są  razem, 

°94 łatwiej prz m wstawić się wszel- 
J|' troskom żyr owytm, i ciosom. Ale, 

ktoś nje chce wiązać się małzeń- 
,• Wfefr,, to musi mieć ku temu ważne 
l- owodly. Dla kawalera sam fakt, że jest 
Okazany na samotność i brak takiego 
przyjaciela, jakim rest zona, jest }.iż 
ka,rą. Prawie każdy mężczyzna chce się 
żenić, lepz nie każdy jest do tego ma- 
tegainie zabezpieczony. Brak gotówki, 
prejcg i zabezpieczenia na przyszłość, 
to są dóść ważne powoay1, aby się nie 
żjenić. j

Dlatego z wprowadzaniem podatku 
na Kawalerów trzeba być bardzo o- 
strożnym.

Stary kawaler.

Stoika Turcji, Angora

gd(zie niedawno wybuchł olbrzymi no żar, który zniszczył przew ażną czę'T 
„starego miasta", (uwidopzniopego na rycinie). Na przodzje pafąjffl się stary 
Oorn ledeb z tych wielu, które ustąpić muszą 1'pznym nowym budowlom,

zainicjowanym przeiz rząd.

Nie uratował syna ofiarą 5.000 dolarów.
(x) P ism a am erykańskie donoszą: 
W. bagnie pod Lynn Tumpikie 

znaleziono zwłoki 10- letniego 3al- 
v atore de Mora, syna zamożnego k u p 
ca W iocha. C h ło p a k  porw any został 
z dom u rodziców w dniu £0. czer
wca, w pięć dni ipo^tem .ojciec p o r
wanego o trz y m a ł list z żądaniem  o- 
lc pu w sum ie 5.000 dół. i pogróżką, 
że Salyatore zginie straszną śm ier
cią, jeżeli pieniądze te  nie 'zostaną 
natychm iast złożone we w skaz a nem 
miejscu przy kościele, pod w ezwa
niem św. Antoniego w Revere. P rze

rażony ojciec zamiast pieniędzy złożył 
list, w którym  zapewni’a ł tych/ co 
porw ali mu dziecko, że , chętnie za
płaci 5.000 doi., za odprow adzenie 
chłopca do idiomu. Na to otrzym ał 
drugi Ust, w którym „C zarną ręka“ 
zapowiada, ‘że „utnie chłopcu głowę" h 

De ,Mora tym razem nie Zwlekał 
już a  wypłaceniem  bandytom  żąda
nego okupu, który złożył w trnfó- 
wionem 'miejscu. Ale chłopak nie 
wrócił. Zw łoki jego znaleźli w. ba 
gnie dw aj przejezdni.

Wyludnienie w si francuskiej.
Na posiedzeniu państwowej rady do 

Spraw siły roboczej we Francji oma- 
wialne było sprawozćania o statem zwię 
k niiL się wyludnienia wsi francuskiej 
na połuu riowytn wschodzie. Ucieczką 
z6 wsi w tej części Franicii 'przybiera 
wyjątkowe rozmiary W  okresie od r. 
,« . 0 1921 przeniosło się z‘e wsi

o m ias 538.000 m ieszkańców naro
dow ości f-ancuiskiej. Po  wojn ie ilsiło- 
w an ia  w ładz  idą w  kierunku zaludnie
nia, ach ok ręgów , stanowiących 18 dte- 
pai amcntów, zapomoca dop ływ u  cu- 
o/ozitm cow , o raz  p op ie rs ie ) finansowo  
emigrscii w ewnętrznej ipr,zez przesiedla
nie Wm mdności wiejskiej z innych o - 
kręcow . \ śród1 im igrantów  najbardziej 
'pożądani są Polacy

Gazyfikacja Polski.
W ARSZAW A. (22. lipca. (A. W .) 

Dnia 20. b. m. w rócił śz Paryża inż. 
J. Konopka dyr. Zw. Gazowni i IZakł. 
W odoc. Inż. Konopka przeprow adzał 
w Paryżu w imieniu organizacji sa
m orządowych żokow a.ra w sprawie 
gazyfikacji Polski z firm am i fiancw- 
sko- belgijskim i. Rokowania te ma 
ją  widoki pom yślnego zakończenia. 
Gazyfjfcacja rozpocznie się od G ór
nego Śląska, gdzie w ykorzystane b ę
dą gazy w ytw arzane przez polskie 
koksownie, które posłużą, do zaopa 
trzenia, w gaz początkow o Z a g łę b ia  
G. Śląska, W ojew ództw a Krakow
skiego i W oj. Kieleckiego.
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Kącik humoru.
POŚREDNICTWO AMERYKI

W  konflikcie chińsko - rosyjskim, któ
ry na  giełdzie japońskiej w  Tokio wy
w ołał zw yżką gdyż Jaoońpzytfyl spo
dziewają się dobize ząrobić na do

staw ie materiału wojennego.

SPRYTNY.
Doktor A. (do koleg il: Dlaczego pan 

zawsze wy ;.yluje się swych pacjentów, 
co jedzą? Czy1 potrzebne to panu du 
ajagnozy ?

Doktór B .: Bynajmniej, w ten spo
sób dowiaduję się, w jakich żtjją sto- 
sunKach i odpowiednio do tego usta
nawiam wysokość nonorarjum.

ZA WIELE W YMAGA..
Koło przys anku Iranw ajow eg i s .r z j  

daje jakiś malec zapałki.
—■ Alez, chłopcze, — powiadam — 

one są  db niczego, mokre zupełnie.
— A Cói pan cncial za Kilka groszy 

dostać zapałek z parasolem? .

O;, BEjDZIŁ O N  M IA Ł  !...
A bramkowi, stojącemu na warcie, po

lecono, by dał natychmiast znać sier
żantowi o przybyciu generała na in
spekcję, do pułku. Co chwila sierżant 
przybiega do Abramka z zapytaniem, 
Czy1 jeszcze generał nie szedł, —  Gdy 
w korcu dzielny wartownik ujrzał ge
nerała, podbiega doń i szepce na li
cho i ■£,

—  IJj, będzie panu generała mieć! 
Już pieć razy pan sierżant dópitywał 
się o niego, wszczekrąęty cały, że pa
nu leszcze nie w idać '

X OGŁOSZENIA x
Z POW ODU WYJAZDU sprzedam tamo 
17 morgów pola ornego w Lali odo wie, w 
pow. przemyśUńskim. Zgłoszenia MiKołaj 
Nowogrodzki, Łahootów, Nr. 138, po|Cz'a 
Pohorylce.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko
wą na nazwisko Izydor Leon Bruh ;wydane 
z P. K. U. Stanisławów.

CIIŁOPa K z ukończoną 3 kł. ginm. po
szukuje posady, praktykanta biurowego lub 
handlowego Ł,.skawc zgłoszenia db adm i
nistracji pod „P ilny“.

FABR M E B L I ZEL.1 M E T A L . 
O D L E W N I A  2 . E L A Z A

/ > V f 5 M ;  T Ł R U A R S K A  1C.
t e l . 1 5 -aa.

a ó l
GftOUTY

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D OROSŁV CH 

z i  m.

„KOGUTEK-Mfgreno
Nervosin"
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSECKIEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

ul. S za jn o c h y  I. 2
poleca następujące k s iążk i :
Frankowska: ubezp. na wypadek

choroby .....................................—*70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordyuac. wyb. 
do Kas choryob (w opr.) . . 8-— 

Umowa o pracę pracowników umysł, 3*—  
„ , , robotników . . . 2*4C

Sądy pracy 2'40
Urlopy wypoczynkowr . . . .  8*—  
Regulamin czynności kas chorych l —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra

cowników umysł.......................  P50
0. Fros: Powojeu. odbud. Polski . 1‘20

P R A W O  0 E M IG R A C J I W P O L S C E
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K :  Przepisy migracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 

A ustialji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn, Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podań i fo-mnlarzy.

Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
cena 9*50 — z przesyłką pocztową 11'— Zł.

ćo nabycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 2.

C E L N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem —•15 gr. Cala strona ra tekstem ..................................... . . . .  250 — zł.

» » > > » > » 66 > nadesłane - •4 0  » Pół strony » » ..................................... , 126 -  »
> > * > * * » > > nr tekście, kronika — 70 . Ćwierć str. » » .....................................
> > » > > > > > » po kronice . . - '5 5  » Jedna ósma strony za tekstem . . . .  36'— »

-  80 » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . coo — >
O g ł o s z e n i a z a n l e j f l o o w e  25°/o d t o i e l

Reoakto- odjwwtedzialr.n: TULJAK RYCI LEWSKI. — Druk. Lud. ^półdz. T ow . W yd. L w ów , ul. L. Sapfehg 77., Tel. 496.


